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* Kraków, 19 sierpnia. 

Nie ma prawie tygodnia, w którymby nie do- 
niesiono o nowej katastrofie kolejowej. 
Mnożące się wypadki na kolejach żelaznych mogą 
wywołać wśród szerszych ster publiczności nie- 
utność do zarządów kolejowych, mogą obudzać 
uzasadnioną trwogę przed każdą podróżą. — 
Jak niegdys w sławnej z braku komunikacyi 
Polsce robiono testament przed udaniem się 
w dalszą drogę, tak obecnie trzeba będzie po- 
myśleć „o przyszłości”, zanim się wsiędzie do 
wozu kolejowego. Niebczpieczeństwo jazdy kole 
jowej zaczyna być zmorą, trapiącą miliony lu 
dzi, nikt bowiem, kto odbyć musi dalszą podróż, 
nie zechce odbyć jej wozem dla tego, że na to 
rze kolejowym zajść mogą niemiłe wypadki. Mu- 
simy więc jeżdzić kolejami nadal, jak jeździliś 
my dotąd, a tylko zastanowić się trzeba nad 
przyczynami mnożących się katastrof i nad spo- 
sobami ich usunięcia. 

Fachowym czynnikiem, któryby w tym kie- 
runku mógł pewne dać wskazówki, są w pierw- 
szym rzędzie zarządy kolejowe. Niestety dotąd 
bardzo mało z tej strony otrzymaliśmy wyjaśnień 
po prostu dla tego, że zarządy te są tutaj stro- 
ną interesowaną i na sąd przedmiotowy, zrywający 
z dotychezasową, często szablonową, a często 
wprost egoistyczną gospodarką, zdobyć się nie 
mogą. W razie nieszczęśliwych wypadków za- 
rząd kolejowy nietylko obowiązany jest dać od- 
szkodowanie pieniężne, lecz narażony jest na 
procesa karne; dzięki temu śledztwo zarządu 
kolejowego nie jest skierowane ku odszukaniu 
przyczyny katastrofy, lecz ma na celu znalezie- 
nie kozła ofiarnego, winowajcy, zazwyczaj w 0- 
sobie urzędnika, na którego nieszczęśliwą głowę 
zwala się potem całą winę. Nadto ulubionym 
konikiem zarządów kolejowych bywa w takich 
razach osławiona już dzisiaj vis major, którą 
zwykł wykręcać się zarząd kolejowy, gdy sy- 
tuacya jest poważniejsza i potępienie jednego 
funkcyonarynsza nie uwainia zarządu od pono- 
szenia kosztów odszkodowania pieniężnego. 

Zapewne zajść mogą wypadki nieprzewidziane, 
jak n. p. pod Bozen, gdzie przed nadejściem 
pociągu oberwała się skała i zaległa tor kole- 
jowy, chociaż 1 w tym wypadku dopiero kwe- 
styą jest wielką, na jak długo przed nadejściem 
pociągu zaszedł wypadek oberwania się skały. 
Mogą jednak zajść rzeczywiście wypadki, za 
które na nikogo odpowiedzialności złożyć nie 
można, bo nikt ich przewidzieć, ani zaradzić 
im nie byłby w stanie. Sa to jednak zjawiska 
niesłychar'e rzadkie i dla tego nie wchodzące 
w rachubę. Natomiast najważniejszy powód co- 
raz częstszych katastrof tkwi tam, gdzie go za- 
rządy kolejowe szukać nie chcą z obawy, aby 
go tam rzeczywiście nie znalazły. 

Przedewszystkiem tedy zauważyć należy, że 
wszystkie prawie koleje dzisiejsze budowane 
były dla znacznie mniejszego ruchu, 
niż on okazał się dzisiaj potrzebnym. Po tych 
samych torach kolejowych, które zbudowano 
przed laty dziesięciu lub dwudziestu, kursuje 
dzisiaj tak wielka liczba pociągów kolejowych, 
© jakiej nie marzono w chwili wytykania i bu- 
dowy drogi żelaznej. Stąd i tor kolejowy i mo- 
sty wytrzymywać muszą znacznie większe ci- 
Śnienie, niż brano je w rachubę w czasie bu- 
dowy. Z tym czynnikiem, zdaniem naszem, 
bardzo ważnym, nie liczy się dzisiaj nikt, 
a na vis major zwala się zazwyczaj to, co jest 
Następstwem czysto fizycznych zjawisk. 

Nadto i chyżość pociągów zwiększyła 
się niesłychanie od lat kilkunastu. Zbudowano 


nowe lokomotywy, isine potwory, © ogromnym 
ciężarze, do pociągów pospiesznych i błyskawi- 
cznych; zarówno te lokomotywy, jak całe sze- 
rezi wozów pędzą lotem błyskawicy po starych 
torach, których nie śni się nawet nikomu z te- 
go powodu przerabiać lub obliczać na nowo ich 
krzywizny, z zastosowaniem i uwzględnieniem 
szybkości nowych pociągów. Jednem słowem 
technika kolejowa, a zwiaszcza inżynierska sztu- 
ka i wiedza, nie idzie tutaj w parze 
znowemi wymaganiami ruchu kole- 
jowego, który ma jedynie na oku wyeksploa- 
towanie raz poczynionych wkładów, wyciągnię- 
cie jak największych zysków. A przecież nie 
potrzeba być ani inżynierem, ani technikiem, 
ani z zawodu „kolejarzem*, aby zgodzić się na 
zasade, że inpe prawidła naukowe i fachowe 
obowiązywać mogły przed laty 20 przy butlowie 
kolei, inac obowiązywać powinny dzisiaj przy 
ruchu, o którym wówczas często nawet nic mia- 
no pojęcia. 

Dodajmy do tego, że oprócz torów kolejo- 
wych i budynki, zwłaszcza dworce kolejo- 
we, nie są dzisiaj zastosowane do znacznie 
zwiększonego ruchu. Nie szukając daleko, na 
ten sam dworzec kolei północnej w Krako- 
wie zajeżdża dzisiaj 10 razy tyle pociągów, co 
przed laty kilku, pomimo, że tor jego nie zwię 
kszył się wcale. Tem tłómaczą się w znacznej 
części zderzenia się pociągów po większych sta- 
cyach kolejowych, lub w ich pobliżu. 

Wreszcie jeden pozostaje jeszcze ważny, bo- 
gdaj czy nie najważniejszy do uwzględnienia 
czynnik: praca ludzka. Należałoby obliczyć, 
czy i w jakim stosunku zwiększono po kole- 
jach personal urzędniczy i słażbowy do 
z każdym miesiącem prawie potęgującego się 
ruchu kolejowego? Jak dawniej, tak i teraz, 
ten sam budnik, który czuwał nad przejazdem 
pięciu pociągów, ma powierzoną pieczę nad 20 
pociągami; jak dawniej, tak i dzisiaj, jeden u- 
rzędnik pełni służbę przy ruchu na mniejszych 
stacyach, przez które kilkanaście nieraz prze- 
biega pociągów. Siły ludzkie wyczerpują się, 
zmysł oryentacyjny, rzeżwość umysłu tępieje 
w tem piekle kolejowem, — nadchodzi chwila 
bezwładności, która nieobliczalne mieć może na- 
stępstwa. 

Potrącamy tutaj ziekka, o ile to w piśmie 
codziennem uczynić można, 0 jednę z kwestyj 
piekących, domagających się uczciwego i zasa- 
dniczego załatwienia. Nie mamy pretensyi do 
jej rozwiązania; ale spełniamy nasz obowiązek 
publicystyczny przypominając sferom ustawodaw- 
czym i naukowym, że wziąć powinny pod głę- 
boką rozwagę sprawę zasadniczych re 
form administracyjnych i techni- 
cznych po kolejach żelaznych, jeżeli 
Życie ludzkie nie ma być nadal zdane na łaskę 
i niełaskę niesnmiennych zarządów kolejowych. 


Polacy i ugoda czesko-niemiecka, 


Do Morawskiej Orlicy piszą z Wiednia: 

„Do środków najczęściej przez prasę niemiec- 
ko-liberalną używanych w celu zastraszenia Po- 
laków, należy grożba, że, jeżeli pomiędzy Cze- 
chami a Niemeami przyjdzie do porozumienia, 
to Polacy w Austryi wszystkie wpływy utracą. 
| Poczekajcie tylko — wołają pisma niemieckie— 
skoro ugoda czesko-niemiecka nastąpi, koniec 
będzie waszej sławy, wtedy my panować bę 
dziemy, a was przyciśniemy do muru. Jeżeli 


nie chcecie, aby do tego doszło, przestańcie 
wspierać Czechów, podajcie nam rękę! Przede- 
wszystkiem należałoby, abyśmy prasie liberalno 
niemieckiej przypomnieli, że najmniej posiada 


kompetencyi do rozgłaszania tego, co naród cze- 
ski będzie robił, jakie zajmie w parlamencie 
stanowisko, gdyby istotnie udało się zawrzeć z 


Niemcami ugodę, o której na razie mowy nie 
ma. To, eo Neue Fr. Presse pisze, jest tylko 
pobożnem życzeniem, kłamstwem żywiącego się 
dziennika, które się nigdy nie spełni. Nigdy 
zgoda czesko-niemiecka nie będzie miała takich 
następstw, o jakich marzą Niemcy; Czesi nigdy 
nie zgodzą się na to, aby rządy pomiędzy nich 
a Niemców podzielone zostały z wykluczeniem 
innych narodowości. Gdyby tak było, tobyśmy 
zgrzeszyli „przeciw całej przeszłości naszej, sprze- 
niewierzylibyśmy się wszystkim zasadom, pody- 
ktowanym wiernością i honorem. Naród czeski 
i jego reprezentacya nie zapomaą nigdy o pro- 
gramie słowiańskim i zawsze ręka w rękę pój- 
dą z innymi Słowianami w Austryi. Słowianie 
mają tutaj większość, im się należy być czyn- 
nikiem decydującym, co jednakowoż nie ozna- 
cza tego, aby inne narodowości miały być uci- 
skane. Zaden z narodów słowiańskich nie chce 
pozbawiać równouprawnienia Niemców, ale nie 
chce i tego, aby samowładnie rządzili. Pierw- 


szeństwo w Austryi należy się Słowiańszczyżnie, 


byłoby więc zdradą, gdyby którykolwiek z na- 
rodów słowiańskich łączył się z Niemcami, aby 
innych Słowian krzywdzić. Życzymy sobie szcze- 


rze pokoju z Niemcami, ale nie dlatego, abyśmy 
z nimi zawierali przymierze zaczepno-odporne 


przeciw innym Słowianom; gdyby tak było, to 


dalibysmy Niemcom to właśnie, czego się dziś 
daremnie od Polaków domagają, Fundamentalną 


zasądą polityki czeskiej jest zupełne równou- 


prawnienie narodowości i współudział w 1zą- 
dach wszystkich Słowian; od tej zasady Czesi 
nigdy nie odstąpią*. 


W tym samym duchu za zupełnem i trwałem 


porozumieniem się Czechów z Polakami prze 


mawiał dr. Ambros na zgromadzeniu lulowem 
w FTowaczowie na Morawach. Wytykał on 
błędy, jakie popełniała delegacya czeska od ca- 
łego szeregu lat, a błędy te miały przeważnie 
przyczynę w tem, że solidarno} pomiędzy Cze 
chami a Polakami nie było. Pierwszym błędem 
było; że Czesi w r. 1867, kiedy federaliści mieli 
większość, nie wysłali delegacyj swych do Wie- 
dnia itym sposobem większość tederalistyczną 
zniszczyli. Drugi raz obrócili Czesi w niwecz 
usiłowania hr. Potockiego, kiedy hr Martinie 
w imieniu Czechów odrzucił projekt ugodowy 
rządu. Chwila obecna jest zuowu niezmiernie 
ważną, duch wzajemności słowiańskiej budzi się 
wśród Polaków, Słowieńców i Chorwatów. Mu 
simy dziś złączyć się węzłem nierozerwalnym 
ze Słowiańszczyzną, iść z nią zawsze ręka w 
rękę. Przedewszystkiem nie wolno Czechom w 
królestwie opuszczać Morawian, ani też Polaków 
na Śląsku i nie ustąpić wpierw, aż Czechom, 
Morawianom i Polakom zupełna nie zostanie 
wymierzona sprawiedliwość. Mówca projektuje, 
aby wroku 1898 zebrał się po latach pięćdzie- 
sięciu, tak jak w r. 1848, kongres słowiań- 
ski w Pradze i tam ustanowił program poli- 
tyki Słowian austryackich, którego najważniej- 
szym punktem ma być zupełne równouprawnie- 
nie narodowościowe i zapewnienie wzajemnego 
popierania interesów każdej narodowości sło- 
wiańskiej. 


Z Warszawy. 


brania cenzorom pisywania do gazet. Jest to do 
pewnego stopnia uzasadnione, bo pisząc, muszą 
być parcyalni choćby wtedy, gdy dany, przez 


(Przygotowania na przyjęcie cara. — „Poufna* |nich cenzurowany dziennik polemizuje z ich 
działalność przyjaciół Hurki i Apuchtina. — Cen- | własnemi poglądami. Ale skoro już piszą, niech 


tor Gawło propagator poglądów Iwana Iranki). 


Car Mikołaj, według najnowszych rozpo- 
rządzeń, ma przybyć do Warszawy wraz z ca- 
rową 951 sierpnia i zabawi tam do 4 września, 
a następnie uda się na dwutygodniowy pobyt 
do Spały. 

Korespondent Dziennika Poznańskiego, pisząc 
o przygotowaniach na przyjęcie cara, wspomina 
między innemi o rvzporządzeniu oberpoliemajstra 
(rressera, nakazującem, aby podez£s wjazdu 
cara do Warszawy, wszystkie okna i balkony 
domów były pozamykane. Zapewne p. Gresse- 
rowi chodzi o to, żeby miasto nie miało oży- 
wionej fizyognomii, gdyż o niebezpieczeństwie, 
grożącem carowi, nie może być chyba mowy; 
zresztą niebezpieczeństwo zarówno grozić mo- 
głoby z ulicy, jak z okien, a nawet więcej z 
ulicy, gdzie mogą być w tłumie żywioły obce. 
Rzeczą więc policyi jest dopilnować, aby obce 
a podejrzane żywioły nie mięszały się do tłu- 
mów ludności miejscowej. 

Ze strony miejscowego komitetu przyjęcia po- 
czyniono starania, aby zakaz zamykania okien 
i balkonów był cofnięty; nie wiadomo jednak, 
czy usiłowania te odniosą skutek. 

Miejscowy komitet przyjęcia projektuje utwo 
rzenie szpaleru z cechów i różnych stowarzy- 
szeń miejskich na całej przestrzeni od Zjazdu 
przez Krakowskie Przedmieście i Nowy-Swiat 
aż do placu św. Aleksandra i wzniesienie na 
tej przestrzeni 6 bram tryumfalnych, z rozmai- 
temi emblematami. Komitet teraz dopiero czyni 
przygotowania, ponieważ dotychczas nie miał 
na to pozwolenia , chciano bowiem pierwotnie, 
ażeby całe przyjęcie urządzone było wyłącznie 
przez sfery urzędowe. 

W ostatnim czasie, jak już nadmieniliśmy, 
wydano kilka rozporządzeń nieprzychylnych dla 
Polaków, i to w chwili, kiedy ludność polska 
czyni przygotowania na przyjęcie cara. Kore- 
spondenci warszawscy utrzymują, że jest to głów- 
nie sprawka pewnych kół rosyjskich, nieprzy- 
chylnych rządom ks. Ilmeretyńskiego. Te same 
koła, podczas pobytu w Warszawie ministra 
spraw wewnętrznych Geremykina, starały 
się zniechęcić go do taktyki ks. Imeretyńskiego. 
Są to przeważnie przyjaciele Hurki i Apuchtina, 
który ich w Warszawie odwiedza i do działał- 
ności rusyfikatorskiej zagrzewa. Korespondent 
Dz. Pozn. obiecuje podać wkrótce bliższe szcze- 
góły tej „poufnej* działalności, mającej na celu 
paraliżowanie łagodzącej akcyi obecnego generał- 
gubernatora. 

Prawdopodobnie mandataryuszem tego kółka, 
pisze Dz. Pozn., był także cenzor Gawło, gdy 
wydał w polskim przekładzie rozprawę dra I- 
wana Franki p. t. „Mickiewicz, poeta zdrady“ 
i dodał do niej swoją przedmowę, podpisaną 
„Patryota polski*. P. Gawło jest takim samym 
patryotą polskim, jak Franko. Głupią ramotą 
jego czytelników zajmować nie będę. Część 
prasy warszawskiej pomija ją milczeniem , co 
zapewne jest najwłaściwsze, niektóre bagateli 
zują ją, tylko Kraj, w długim artykule wstę- 
pnym, rozprawia się z nią, przytaczając bardzo 
charakterystyczną dla Iwana Franko cytatę z 
dawniejszego jego, pełnego entuzyazmu odezwa- 
nia się o Adamie Miekiewiczu. 

Ambo meliores można powiedzieć o p. Franko 
i o p. Gawło. Ustawa cenzuralna podobno za- 


przynajmniej nie drapują się na .patryotów 
polskich*. 


O u 


Grecya wobec rokowań pokojowych, 


Z Aten donoszą po Pol. Corresp.: Powolny 
przebieg rokowań pokojowych w Konstantyno- 
polu wywołuje u rządu gieckiego i ludności 
żywą niecierpliwość. W największym napręże- 
niu czekają tntaj na ostateczne zawarcie tra- 
ktatu pokojowego, a opinia publiczna kraju do- 
maga się w najkrótszym czasie wyjaśnień, ja- 
kie stanowisko zajmie gabinet ateński wobec 
przepisów tego traktatu. Panują bowiem w tej 
kwestyi znaczne różuice zdań, nietylko w orga- 
nach prasy, lecz także w łonie samego rządu. 
Tym tylko sposobem możoa wytłómaczyć sprze- 
czne wiadomości, jakie rozszerzano po świecie 
o stanowisku Grecyi wobec rokowań w Kon- 
stantynopolu, jak n. p. oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych, Skułudisa, iż na wy- 
padek zaprowadzenia kontroli międzynarodowej 
nad finansami greckiemi, król postanowił zrzec 
się tronu, podczas gdy prezydent ministrów 
Rallis zaznaczył, iż zapowiedź ta jest niepra- 
wdziwą. Na szczęście można stwierdzić, iż wię- 
kszość dzienników greckich i ludności przestała 
oddawać się złudnym nadziejom i liczyć na 
pomoc tego lub owego mocarstwa; natomiast 
zaczyna Ona pojmować sytuacyę kraju i godzić 
się z myślą zaprowadzenia wspomnianej kon 
troli. Jest to przecież jedyna droga dla Greeyi, 
na której może zaciągnąć pożyczkę, konieczną 
dla zapłacenia Porcie odszkodwania wojennego, 
a tym sposobem odzyskać napowrót Tessalię. 

Dla uzupełnienia tylko wspominamy jeszcze 
o owych pojedyńczych głosach niepoprawnych 
szowinistów, którzy w adresie do króla oświad- 
czyli się za dalszem prowadzeniem wojny aż do 
ostateczności. Fantastyczni ci politycy znajdują 
się jednakże w stanowczej mniejszości. Przewa- 
żająca większość ludności odrzuca z oburzeniem 
zrzeczenie się Tessalii i woli poddać się twar- 
dej konieczności zaprowadzenia kontroli mię- 
dzynarodowej nad finansami Grecyi, niż wydać 
Torcyi wspomnianą prowincyę, liczącą 300.000 
ludności. Nawet konserwatywne żywioły kraju, 
które najwięcej popierały nadużycia, jakich do- 
puszczano się dotąd na koszt obywateli grec- 
kich, zrozumieli teraz korzyści, jakie przedsta- 
wiają się dla Grecyi, jeżeli kiedyś zaprowadzo- 
ny będzie porządek w jej administracyi finan- 
sów i położony będzie kres rozrzutności pienię- 
dzy publicznych, powtarzającej się codzien- ` 
nie. 

W tych warunkach trzeba tylko żywo ubole- 
wać, że Delyannis, którego należy uważać 
za właściwego sprawcę obecnego położenia Gre- 
cyi, a który zawsze jeszcze ma za sobą prawie 
całą większość członków Izby, oświadczył się 
przeciw zaprowadzenin kontroli finansowej. — 
Woli on tymczasowo zrzec się posiadąnia Tes- 
salii i zaciągnąć wewnętrzną pożyczkę, lub za 
pomocą subskrypcyi u bogatych kupców grec- 
kich za granicą postarać się o potrzebną sumę 
na zapłacenie odszkodowania wojennego, i tym 
sposobem skłonić Turcyę do wycofania wojsk 
z Tessalii. — Zapomina on przytem o dwóch 


Maurycy Zych. 
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(Ciąg dalszy). 


Zdarzyło mu się skoczyć z katedry między 
ławki, gdy dokładnie wystudyował punkt, skąd 
dzwonek słychać było bez przerwy. Któż mógł 
Przypuścić, że dzwonienie w jednem miejscu 
Jest pewnego rodzaju wabikiem ? Pędząc do wi 
Rowajcy między ławkami, Iłaryon runął nagle, 
Jak podcięty cedr, nie spostrzegłszy, że od 
ławki do ławki przeciągnięty był mocny sznur 
od cukru. Nazy wało się to „łapaniem lwa w sie 
© — z przynętą“. 

Awantnry w klasie pierwszej nie przekra- 
CZały zresztą pewnego, tradycyjnego poniekąd 
Szablonu. Istotne wyrafinowanie w dręczeniu 
tułmuka zdradzały dopiero klasy nieco wyższe: 
„| Uga, trzecia i czwarta. Osobliwie do klasy 
jzeciej Iłaryon wchodził pobladły; — zbliża 
Jąc się do katedry, ważył i badał krok każdy. 

anim usiadł na krześle, oglądał je, czy nogi 
Ble gą czasem wykręcone, badał tablicę, czy 
Podczas lekcyi na głowę mu się nie zwali, — 
Sufit, czy stamtąd woda mu na łysinę kapać 
Lie zacznie, — szufladki stolika, czy stamtąd 
Szczury na niego nie wyskoczą — i t. d. Pod- 
Czas bytności w klasie Ozierskiego — nie było 

dnej lekcyi. Coś on tam mówił, wykładał 
$ramatykę rosyjską, czy rozdział historyi po- 
wszechnej, ale tego żywa dusza nie słyszała. 
„Prawiało to wrażenie, że nauczyciel dostał 
pomieszania zmysłów i gada do siebie. 


biekoził to zawsze stawała na środku jedna i 
tasama osobistość i wypowiadała we wszystkich 
porach roku jeden i tensam ustęp. W klasie 
trzeciej n. p. uczeń Białek był „specyalistą od 
kałmuka* i opowiadał przez rok cały jakąś 
brednię © tem, jak księżniczka ruska Olga po- 
wiązała wróblom ogony i spaliła jakieś miasto 


„Iskorostień*. Czasami Iłaryon zaczynał spa- 
zmatycznie wrzeszczeć: 
— Ja ci się, bałwanie, pytam, co wiesz o 


Karolu Wielkim. © księżniczce Oldze słysza- 
łem już sześćset razy od ciebie! 

Wówczas przewracano ławki, rozpoczynały 
się bitwy między gromadami uczniów — i w re- 
zultacie wpadał do klasy brutal inspektor, aże- 
by któregoś tam z zaczinszczików wsadzić do 
kozy, ale i samego lłaryona ostro zwymyślać. 
Qzierskij był człowiekiem wykształconym. Wła- 
dał kilkoma językami, a w klasie ósmej pię- 
knie objaśniał utwory Puszkina i Gogola. Był 
jednak tak dalece rozlazły, że z miasta nigdy 
nie mógł trafić do swego domu. Codziennie 
prawie zdarzała się historya, że spotykał na 
ulicy jakiegoś ueznia i wołał na niego: 

— Ty, — jak ci tam... Gdzie mieszka nau- 
czyciel Ozierskij ? 

— No, a przecie pan jesteś nauczyciel Ozier- 
skij. 

s To niczego nie dowodzi, o to ci się nie 
pytają. Prowadź mię do mojego mieszkania.... 

W klasie pierwszej wykiadano również i ję- 
zyk polski. Był to przedmiot nieobowiazkowy. 
Nauczycielem tego „miejscowego języka* był 
niejaki p. Sztetter, człowiek światły, ale tak 
wiekuiście wylękły o swoją posadę, że właściwie 
niczego nie uczył. Obarczony był liczną rodziną; 
kilku chłopców jego uczęszczało do męskiego, 
a kilka córek do żeńskiego gimnazyum i za- 


| chaiłom Grubieckim“ 


terowi uczyć przynajmniej pisać. ortograficznie. 
W klasach wyższych zdobywał się biedny bel- 
fer czasami na jakąś wzmiankę o literaturze 
polskiej, a mówił to z miną tak przerażoną, że 
tylko śmiech budził. > i 

W klasie pierwszej lekcye języka polskiego 
odbywały się cztery razy tygodniowo w porze 
bardzo niewygodnej, bo między godziną ósmą 
i dziewiątą zrana. W zimie bywało wtedy szaro 
i chłodno. Chłopcy siedzieli skuleni i senni. 
Nauczyciel przychodził w swojem futrze szopo- 
wem, tulił się w nie i drzemał z otwartemi 
oczami, podczas gdy wzywani do katedry 'łó 
maczyli z wyp'sów Dubrowskiego urywki nudne, 
jak odwar z lukrecyi Po odezytaniu i przeło- 
żeniu na rosyjskie danego „kawałka, następo- 
wał rozbiór, dokonywany po rosyjsku i na mo- 
dłę rosyjską. W ciągu całej lekcyi nauczyciel 
nie mówił ani słowa po polsku i z niechęcią 
prostował taktyczne błędy. Uczniowie odrabiali 
ten „przedmiot“, jako wstrętną katorgę. „Pol- 
skie* — była to godzina stokroć nudniejsza od 
kaligrafii i „Zakonu Bożego“, gdyż nadto małe 
próżniaki czuły w powietrzu woń wzgardy, uno- 
szącą się nad tą nieszczęsną lekcyą. Stopnie 
z polskiego nikogo nie obchodziły, nauczyciel 
Sztetter nie był weale w umysłach maleów ce 
niony na równi z wykładającym arytmetykę 
albo łacinę. Traktowano go pobłażliwie, jak piąte 
koło u wozu, jako rzecz w istocie niepotrzebną 
i bez wartości. k 

Nauczyciel Sztetter sam, jeżeli nie uważał, to 
czuł poniekąd, że jest intruzem w tej szkole 
i na stanowisku profesora tak żle widzianego 
przedmiotu. W porze wiosennej, kiedy co naj 
mniej połowa uczniów „brykała* mu z lekcji, 
przekładając „ekstrę* nadę tłómaczenia z Du- 
browskiego i ustępy dzieła p. t. „Grammatika 


— nie protestował prze- 
ciwko bezczelnym ucieczkom. Jego senne Oczy 
widziały dobrze wymykających się cichaczem, 
ale patrzały i wówczas obojętnie, apatyeznie, 
niedbale. Czasami błyskała w nich iskra dziw- 
nie bolesnego szyderstwa. . Skoro jednak dawały 
się słyszeć na korytarzu kroki, p. Sztetter tra- 
cił nawet wyraz ospałości i nie był w stanie 
ukryć obawy. Nieraz zdawało się, że z przestra- 
chu wobec dyrektora wlepi się w szczery mur 
i zniknie w ścianie. 

Niegdyś bywał i on farysem. Pisywał do ga- 
zet. Chodziła głucha fama, którą sam, jak mógł, 
dusił, że na pewno drukował duże artykuły 
z zakresu jakiejś socyologii. Dziś, gdy z pana 
Stettera nie ma w gimnazyum klerykowskiem 
ani dymu, ani popiołu, możemy na tem miejscu, 
nie szkodząc mu, wspomnieć 0 drugiej jego ta- 
jemnicy. Przez długi szereg lat tłómaczył prze- 
cudnym, niepokalanym wierszem poezye ulubio- 
nego melancholika Shelley'a i miał zamiar wy- 
dać ów przekład bezimiennie. Widocznie jednak 
ubezwładniła natchnienie „Grammatka polskawo 
Jazyka“, bo przekład nie ukazuje się w druku... 

Jeżeli Sztettcr nie cieszył się w klasie picrw- 
szej poważaniem, to za to nauczyciel arytmetyki, 
p. Nogacki, miał go nadmiar. Był to urzędnik 
surowy, nauczający dobrze, profesor zimny, 8u: 
mienny i sprawiedliwy. Nikt nic wiedział, co 
on myśli, a nikomu do głowy nie przychodziło 
mniemanie, że on eo czuje. Prawdopodobnie p. 
Nogacki nie myślał nie nadzwyczajnego, acz- 
kolwiek matematyka jest, jako góra winnym 
krzewem it. d... Jeżeliby przyrównać System 
szkoły rosyjskiej w Klerykowie do maszyny, to 
profesora Nogackiego trzebaby nazwać jednem 
z najgłówniejszych jej kół zębatych. Ani mu 
się śniło rusyfikować kogokolwiek, oburzyłby 
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Polakiem, a jednak... Po upływie dziesiątka lat, 
kiedy z forsownego wysiłku najbardziej utalen- 
towanych rusyfikatorów nie zostało w głowie 
byłego ucznia klerykowskiego jednej szezypty 
czegokolwiek, coby za rosyjskie uchodzić mo- 
gło, to na pytanie, zadane znienacka, ile jest 
pięć razy ośm, — tenże uczeń nie odpowie we 
własnej myśli: — ezterdzieści, lecz: sorok. Było 
coś w wykładzie p. Nogaekiego, co zmuszało 
chłopców. do myślenia po rosyjsku. Wymagał 
szybkiej, natychmiastowej, piorunującej kombi- 
nacyi, prędkich odpowiedzi, sprężystych a uku- 
tych przezeń frazesów, formuł mówienia, które- 
mi się lubował i które wdrażał, wtłaczał, wci- 
skał w umysły i pamięć jemu tylko znanemi 
środkami moraloego postrachu. Miał swój wła- 
sny stalowy system, dopasowany do szkolnego, 
i przeprowadzał go z konsekwencyą niezmordo - 
waną. Gdyby go kto był zapytał, na co mu to 


wszystko jest potrzebne, — z pewnością wy- 
trzeszczyłby oczy i nie umiał odpowiedzieć. 
IX. 


Marcinek stale mieszkał na stancyi pani 
Przepiórkowskiej, uczęszczając do klasy drugiej 
i trzeciej. 

Postępy w naukach czynił jakie takie, ale 
nie nadzwyczajne. 

Dopiero w drngiem półroczu, za pobytu w kla- 
sie trzeciej, wziął się szczerzej do nauki. Wpły- 
nęły na to rozmaite okoliczności. 

Na wiosnę, kiedy drzewa w starym parku 
za kanałem okryły się lisćmi, pensyonarze pa- 
ni Przepiórkowskiej udawali się tam w sekre- 
cie przed korepetytorem i, ukryci w gęstwinie, 
strzelali z pistoletu. 

Ta stara broń, prawdopodobnie zabytek ar- 
cheologiczny, była przywieziona z domu przez 


Jeżeli z dziennika wyrywał kogokolwiek do pewne niepokój o los ich przeszkadzał p. Sztet- | polskawo jazyka“ sostawlennaja pe Iwanowu Mi- 


się prawdopodobnie, gdyby go kto nazwał złym |dardanelskiego Szwarca. Posiadała niezmierny 
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ważnych czynnikach: z jednej strony Grecya | Osławione rasy słowiańskie, jako to: „Bemaki, 
nie jest dość bogatą, aby zdobyła się na po-|Hanaki, Morawiaki, Polaki, Słowa- 
ki“, a w ostatnim czasie także „Bośniaki*, 
wznoszą głowę nad was, nad cały naród nie- 
miecki na kresach wschodnich. Dlatego przygo- 
tujcie się do walki, lecz nie owa brutalna siła | jest, aby uczennice, które zamierzają wstąpić do|I piętro, będzie tylko jeszcze krótki czas wysta- 
winna hyć tutaj użytą, jaka właściwą jest pół-|szkoły średniej, uczyniły to zaraz po ukończeniu | wiony. Obraz przy zastosowaniu najnowszego oświe- 
barbarzyńcom; są inne, lepsze środki do pozby- 
Pierwszą | przygotowawczej średniej szkoły żeńskiej. Wskaza- |od godz. 9 rano do 9 wieczorem. 


życzkę wewnętrzną, a z drugiej żyjący za gra- 
nicą kupey greccy nie okazali dotąd skłonności 
do niesienia pomocy rządowi greekiemu, które- 
go operacye finansowe zawsze ganili. Przecież 
sam Delyannis, gdy stał jeszcze na czele rzą- 
du, miał sposobność do użalania się na oboję- 
tność wspomnianych kół. Gdy, jak wiadomo, 
zarządził subskrypcyę na cele wojenne, wpły- 
nęło od żyjących za granicą Greków tylko o- 
koło 400.000 franków, na eo uskarżał się słu- 
sznie, gdyż jest to rzeczywiście bardzo mało w 
porównaniu z rezultatem tureckiej subskrypcyi 
wojennej, która przyniosła 12 milionów. Kilku 
przyjaciół politycznych Delyannisa usiłuje tedy 
przekonać go o bezpodstawności nadziei, jakie 
pokłada w szczodrobliwości żyjących za grani- 
cą Greków; tym sposobem można się spodzie- 
wać, że zaniecha on wreszcie polityki, któraby 
spowodowała ostateczną utratę Tessalii. 


Walka na noże. 


Walka polityczna między Niemeami i Czecha- 
mi zeszła na tory karczemnej zwady, dzięki 
bezczelnemu postępowaniu narodowców niemiec- 
kich. Po większych i mniejszych miastach ob 
rzucają Niemey czeskich obywateli obelżywemi 
wyrazami, a że i znieważani w ten sposób Cze- 
si bez odpowiedzi napaści nie zostawiają, przy- 
chodzi ezęsto po ulicach i restauracyach do bi- 
jatyk i scen gorszących. W sprawie tej udała 
się z Pragi deputacya czeska do prezydenta 
gabinetu. Rząd jednak nie będzie w stanie za 
radzić złemu, jeżeli Niemcy sami nie upamięta- 
ją się i nie zaniechają taktyki, niegodnej cywi- 
lizowanego narodu. Ze stroną prowokującą są 
Niemcy i że w niegodziwy sposób prowokacyę 
tę szerzą, dowodzi tego ulotne pisemko, w ty- 
siącach egzemplarzy rozrzucone przez Niemców 
w Zatecu. Ciekawy ten, iście historyczny do- 
kument, świadczący o barbarzyństwie i zdzicze- 
niu Niemców czeskich, opiewa, jak następuje: 

„Coraz nieznośniejszem staje się postępowanie 
mniejszą mającego wartość narodu cze- 
skiego w Czechach niemieckich; w najbezczel- 
niejszy sposób rozpiera się tak nisko w poró 
wnaniu z wami stojący naród słowiański w kra- 
jach niemieckich; z szyderstwem i kpinami na 
ustach zwraca się przeciwko wam człowiek ob- 
cy na waszych śmieciach, w  natarczywych 
napadach zwaleza on wasz język i mienie, je 
dnem słowem, wszystko, co przypomina Życie 
niemieckie, chce naród czeski zniszczyć i zni- 
weczyć. Oto wdzięczność za to, Żeście temu na- 
rodowi, najzaciętszemu wrogowi Niemeów, u- 
dzielali tak długo zarobku i dachu nad głową. 
Trzeba temu kres położyć. Niemieccy obywate- 
le i właściciele domów, niemieccy przemysłow- 
cy w Zatecu! Nadszedł czas, który nas, Niem- 
ców, zmusza do najsciślejszej jedności, do be z- 
względnej walki za niemieckość, za prawa 
niemieckie. Niech obywatel uczuje upór w swo- 
jem sercu, przemysłowiec niech nie zapomina 
o starym szczepie i starych prawach, chłop, 
którego pola znajdują się pod niebem nie- 
mieckiem, niech zawsze myśli o tem, Żeby 
niemiecką pozostała gleba, którą chee kiedyś 
pozostawić synom. 

„Tym sposobem ma każdy Niemiec, jakiego- 
kolwiekbądź stanu, obowiązek przyłączyć się 
do walki, a nikt mie powinien dłużej z założo- 
nemi rękami spoglądać na nędzę swego.szeze- 
pu, jaką zgotował mu rząd polski i horda 
półbarbarzyńnkiego narodu słowiań- 
skiego. Już przelał ten naród barbarzyń- 
ski krew waszych braci niemieckich. Czego 
wyczekujecie więcej jeszcze od takiej hordy na- 
półueywilizowanej? Czy tęsknicie za owym 
czasem, gdy Husyci swą wściekłość słowiańską 
chłodzili w krwi waszych przodków ? Tego mo- 
a, znów spodziewać, jeżeli nie położy 
się Zawczasu kresu bezczelności tej 
hordy, pragnącej krwi niemieckiej. 
Niezadowoleni zniweczeniem najwyższego dobra, 
waszej mowy ojczystej (sic:), usiłują ci fa- 
natycy wprowadzić w czyn walkę rasową i zni- 
szezenia przeciw mieszkańcom Czech niemiec- 
kich. 

„I wszystkie te „sławne“, lepiej powiedziwszy, 


kurek, lufę cokolwiek pękniętą i starą, rzeż- 
bioną kolbę. | 

Prochu dostawali za grube pieniądze bracia 
Daleszowsey, podówezas już drugoletni czwarto- 
klasiści, od jakiegoś feldwebla z rezerwy, kon- 
systującej w mieście; kapiszony i śrut kupowa- 
no z funduszów składkowych. 

Każdy z Daleszowskich strzelał codziennie 
po razu, Szware i Borowicz na przemiany. Strza- 
ły te były głuche, tępo rozlegały się między 
murami i nikt na nie uwagi nie zwracał. Sto- 
warzyszeni dali sobie zresztą najuroczystsze 
słowo honoru, że za nie na świecie sekretu 
przed nikim nie zdradzą. 

Pistolet i materyały wybuchowe ukrywano 
w pniu spróchniałej wierzby. 

Pewnej niedzieli wszyscy czterej myśliwi ze- 
brali się w parku po nabożeństwie. 

Starszy Daleszowski ostentacyjnie, z zacho- 
waniem przyjętego rytuału nabijal pistolet 
(Szwarc trzymał worek ze śrutem, Borowicz 
kapiszony, a młodszy Daleszowski pakuły do 
przybieia naboju), kiedy za parkanem, oddzie- 
lającym to miejsce od sąsiednich ogrodów, dał 
się słyszeć pewien szelest. 

Szwarc spojrzał w tę stronę i zobaczył w szpa- 
rze między deskami parkanu dwie źrenice. Na- 
tychmiast dał znak towarzyszom... 

Zanim jednak Daleszowski zrozumiał, o eo 
chodzi, nad parkanem ukazała się czapka z da- 
szkiem i gwiazdą, twarz z wąsami, granatowy 
mundur, — miynęły szlify, brzękły ostrogi, i 
ogromny Żandarm jednym susem płot przesa- 
dził. Borowicz natychmiast rzucił w krzaki ka- 
piszony, Szwarc śrut, a Daleszowsey bez namy- 
słu „dali nogę*. 

Żandarm pochwycił zgłupiałych trzecioklasi- 
stów i odprowadził ich do gimnazyum. 

Nazajutrz w pewnych sferach miasta krążyła 
pogłoska, że na przedmieściu złapano uzbrojony 
oddział konspiratorów, w innych twierdzono, że 


cia się tej fanatycznej rasy czeskiej. 


wycieczką przeciw waszemu wrogowi dziedziez- 


pny z języka łacińskiego w tym zakresie, jaki o-| wznawia popularną operetkę Millóckera „Dziecko | demii wojskowej, w ich liczbie arcyksięcia Henryka 

beenie przepisany jest dla klasy I. szczęścia”; Wystawa i kostyumy nowe. Ferdynanda, i 85 uczniów technicznsj akademii woj- 
Chege uniknąć trudności i kosztów, jakie musi| „Branki w tatarskim jassyrze'”, wielkich roz | skowej. 

pociągnąć za sobą takie przygotowanie się z języka | miarów obraz dyoramowy, ukazywany także przyj Kółka rolnicze. W dniach ostatnich zawiązano 

łacińskiego w drodze prywatnej nauki, wskazanem |sztucznem oświetleniu, w Rynku głównym Nr 7, | Kółka: w Budzowie (pow. Myślenice), w Dąbrowie 

Pniowskiej (pow. Tarnobrzeg) i w Siekierczynie 

(p.w. Grybów). Dotąd zawiązano ogółem 1.258 

3 ej klasy szkoły wydziałowej, wstępując do klasy |tlenia przedstawia się wspaniale. Wystawa otwarta | Kółek, 

Ofiary upału. Z Żółkwi donoszą: W okolicy tu- 

najnowszego systemu |tejszej pannją straszne upały i fatalnie odbijają się 


ne to jest zresztą wobec nowej organizacyi szkół Fonograf amerykański 


nemu ma być to, że wy, niemieccy obywatele | wydziałowych, podzielonych na 3 klasy niższe i 2| wystawiony został na widok publiczny przy uliey |na ludziach. Łukasz Maśluk, liczący lat 29, chłop 


i właściele domów, wypowiecie wszyst-|lub 3 wyższe. 
kim Czechom mieszkania (jak to już 
dawno uczyniono w Chebie)) a żaden Nie- 


miee nie powinien przyjąć ich pod 


swój dach. Przytem trzeba mieć zwłaszcza | ły, e) złożyć wpisowe w kwocie 5 złr. na pomno 


na oku urzędników ezeskieh. Na wszy 
stkieh polach stało się odłączenie 
Czechówod Niemców koniecznością, 
a przedewszystkiem na tem polu, gdyż, żeby 
Niemiec mieszkał dzisiał ze swoim wrogiem 
dziedzicznym pod jedym dachem, jest rzeczą 
niemożliwą. 

„Patrzeie na miasta Cheb i Asch, w jak sii- 
nych szeregach podjęło obywa'elstwo walkę 
przeciw pogwałceniu praw niemieckich na kre- 
sach wschodnich! I ezy powinniście pozostać 
w tyle za mieszkańcami owych dwóch miast ? 
Nigdy! Gdyż nigdy nie byliście, obywatele Zate- 
eu, ostatnimi, gdy niemieckim zwyczajom i oby- 
czajom groziło niebezpieczeństwo ze strony eu- 
dzych ludzi. Inne miasta i miejscowości pójdą 
za waszym przykładem. Wymówcie tedy 
mieszkania zajęte przez Czechów, a 
równoczęśnie wymóweie służbę ro- 
botnikom czeskim i służącym! Bra- 
cia niemieccy, odbierzcie waszemu 
wrogowi środki egzystencyi!... A wy, 
piwowarzy Zatecu, czy nie przyszło wam nigdy 
na myśl, że wasze niemieckie browary konku- 
rencyjne mogłyby korzystać z dzisiejszego prą- 
du i zwrócić uwagę narodu niemieckiego na 
wasz browar zczechizowany. A zezechizo- 
wany i zżydziały jest wasz browar nie- 
tylko w administraeyi, lecz także w materyale 
roboczym. Nie dopuśćcie do tego, aż otwarcie 
wystąpią przeciw wam, więe precz z Cze- 
chamiiżydamizadministracyi, precz 
z budowniczymi i robotnikami czeskimi. Leży 
w waszym własnym interesie usluchać naszego 
głosu. Albo czy chcecie nadal powierzyć admi- 
nistracyę waszego browaru Czechom, żydom i li- 
berałom żydowskim ? Nie możecie i nie powin- 
niście tego czynić, jeżeli iskra poczucia narodo- 
wego tli jeszcze w waszych piersiach... Owi 
Niemcy jednakże, którzy nie usłuchają naszego 
głosu, przepełnieni chciwością i sknerstwem, i 
udzielać będą nadal Czechom mieszkania i pra- 
cy, wybiją sami piętno na swem czole; uwa- 
żać ich nadal za braci naszych, by- 
toby hańbą dla każdego narodowca 
niemieckiego*. 

Hańbą jest rzeczywiście ta odezwa. Przyto- 
czyliśmy ją dosłownie, aby wiedziano u nas w 
kraju i poza jego granicami, czego od Niemców 
spodziewać się można. 


KRONIKA. 


Kraków, 19 sierpnia. 


Wpisy uczennic go gimnazyum żeńskiego w 
Krakowie, a zarazem egzamina wstępne odbędą się 
dnia 30 i 81 sierpnia i 1 i 2 września w kancela- 
ryi dyrektora przy ul. św. Jana l. 11, II piętro, 
w godzinach od 9 rano do I w południe. 


Warunki przyjęcia do I klasy (odpowiadającej V | waczka wystąpi trzykrotnie, a mianowicie: w „Pię- 


gimnazyalnej) tej szkoły 8ą: a) ukończony 14 rok 
Życia, b) świadectwo ukończonej z dobrym postę- 
pem 4-klasowej szkoły wydziałowej, albo cgzamin 


wstępny z tych przedmiotów i w tym zakresie, jaki | dnem podniesienia jest to, że p. Czosnowska w 


przepisany jest dla 4-klasowych szkół wydziało- 
wych. 
Dla uczennic, które nie mają jeszcze lat 14, lub 


nie ukończyły 4 klasowej szkoły wydziałowej, albo |repertoar ulegnie zmianie. Wznowienie operetek: 
też wreszcie chcą zdawać egzamin wstępny do kla-| „Bursze* i „Dziesięć cór na wydaniu“ odłożone 
sy I, otwiera się klasa przygotowaw-|zostało na później. Niezmienionym natomiast zosta- 
cza. Ponieważ zaś nauka języka łacińskiego wcho |je dzień henefisu p. Maryi Fertner (czwartek 26 
dzi w program klasy wstępnej, dlaicgo na rok przy- |b. m.). Wieezoru tego artyści odegrają nieznaną w 
szły, tj. 1898/9 tylko te uczenn'ce będą mogły | Krakowie operetkę Verney'a p. t. „Muszkieterowie 
być przyjęte do klasy I, które złożą egzamin wstę | Ludwika XIII“, W nadchodzącą sobotę teatr letni 


owi konspiratorowie są to socyaliści, czyli ko- 
muniści, — jeszcze w innych sferach utrzymy- 
wano na „pe,“ że schwytani zostali czterej zbój- 
cy, obładowani rewolwerami, dynamitem, oraz 
kindżałami — i wymieniano nazwiska: Łuka- 
sik, Banasik, Wątroba i Józek Zapieralski. 

Tymczasem Marcinek Borowicz i jego towa- 
rzysz niedoli, Szware, po nocy spędzonej w kla- 
sie, którą zamieniono na więzienie, gotowali się 
do rzeczy najstraszniejszych i jakby ostatecz- 
nych. 

Marcinek przez całą noc ani oka nie zmru- 
żył. Siedział w ostatniej ławie i guhił się 
w bezdennej rozpaczy. Myśli jego porywał i u- 
nosił jakiś wicher straszliwy, a trwoga przy- 
waliła go, jak młyński kamień drobne ziaren- 
ko. Raz za razem rzucał oczyma na zamknięte 
drzwi, wyczekując lada chwila czyjegoś wej- 
ścia. Kto ma wejść, co z nim dzlej uczynią — 
nie wiedział wcale. 

Przychodziły mu na myśl maksymy „starej 
Przepiórzycy*, tajemnicze wzmianki o jakichś 
Sybirach, cytadelach, szuhienicach — i dreszcz 
zimny krew mu w żyłach ścinał. Stawał mu 
w oczach wczorajszy Żandarm, to znowu ojciec, 
załamujący ręce nad synem tak wyrodnym, dy- 
rektor, wypędzający go z gimnazyum, i stary 
Lim z zimpym uśmiechem. 

Żal głęboki i nieznany, jak wnętrze nocy, o- 
garniał jego serce, przejmowała je skrucha tak 
zupełna, że kamień byłby nią wzruszony. Cza- 
sami, wśród okropnych przewidywań, migała 
się prędko sekunda nadziei. Wtedy Borowicz 
zaprzysięgał w duszy śluby i, patrząc na ka- 
wałeczek błękitu, widzialny za murem sąsie- 
dniej kamienicy, szukał ratunku u Boga. 

Szware wyspał się doskonale na gołej ławie, 
zjadł wszystek ebleb, przyniesiony przez pana 
Pazura dla obydwu więżniów, a od samego ra- 
na siedział na wierzchu pierwszej ławki i walił 


pw m | kaloni uczaiów, kolceęcych cztery pierwsze 


Floryańskiej pod Nrem 34. Fonograf ten oddaje | bardzo silnej budowy ciała, wyszedł rano 14 h m. 
Uczennice nowo do zakładu wstąpujące mają | dźwięki mowy, śpiewu, deklamacyi i instrumentów | kosić łąkę. W ciągu dnia, wskutek udarn słone- 
przedłożyć: a) metrykę urodzenia, b) świadectwo |orkiestralnych z zadziwiającą wiernością barwy tonu |cznego, padł trnpem. Przemieszkiwał w Chytrej- 
szkoły publicznej lub prywatnej, do której uczęszcza |za pośrednictwem tuby, bez użycia przestarzałych |kaeli przysiółku Kunina; pozostawił młodą wdowę 
słuchawek. Z wielkiej obfitości popisowych nume.-|i troje dzieci. Oprócz tego wypadku śmiertelnego, 
żenie środków nankowych, rów wyróżniają się „nnmera*, zdjęte w Krakowie. |zdarzają się częste wypadki zemdlenia od upałn w 
Opłata za naukę wynosi 10 złr. miesięcznie. jak n. p. Śpiew solowy p. Broggi Muttiniego, arty: | polu. 
Panienki z prowincyi znaleść mogą pomieszczenie |sty opery, deklamacye artystów krakowskich, pp.| Przyozdobienie pomnika Kościuszki. Z Ameryki 
i opiekę w pensyonacie p. Lesławowej Borońskiej | Milewskiego, Senowskiezo, Romana; kwartet wokal-| przyjechała misa Cox umyślnie w celu przyozdo 
położonym przy ul. św. Jana l. 18, tuż naprzeciwko | ny, śpiewany przez rodzinę pp. Michaików w Bo-|bieria pomnika Kościuszki, postawionego w obrębie 
szkoły Średniej, chni, liczne nstępy orkiestralne i wyborna rewia | kościółka w  Zuchtwyl, nieopodal od Solothurn 
Rodzice i opiekunowie zechcą przy wpisie uczen- | prnska w Berlinie. Szezególniej dla młodzieży przed-|w Szwajcaryi. Jak wiadomo, w Zuchtwyl zmarł Ta- 
nic oświadczyć dyrekcyi, czy życzą sobie, aby cór |stawienia fonografu zalecają się jako pouczająca i| deusz Kościuszko. Panna Cox przywiozła wieniec 
ki lub pupilki ich były uwolnione od jednego Inb|zajmująca rozrywka, Przedstawienia fonografu ule-|i dwa sztandary — wieniec zawiesiła, sztandary za 
obu języków klasycznych. pszonego odbywają się przez cały dzień. tknęła na pomniku. Amerykanie we wdzięcznej pa- 
Do uwoln'enia stałego lub chwilowego od gimna Z Podgórza. Dziś, we czwartek wieczorem, od |mięci zachowują ludzi, eo im do wyzwolenia się 
Styki potrzebne jest przedłożenie świadectwa lekar | będzie się wybór burmistrza i asesora. Podłng od- | pomagali. 
skiego. bytego we wtorek głosowania próbnego, największe] Towarzystwo ratunkowe dla honoru p. Vor- 
Nabożeństwo wstępne odbędzie się d. 3 września, |Szanse wyboru mają pp. radca Garbaczyński i wice-| ganiego. Proces Verganiego w Wiedniu, w którym 
a d. 4 września rozpocznie się nauka szkolna. burmistrz Karczmarski, którzy otrzymali 13, wzglę-| nie tyle szło o osobę tego herolda antisemityzmu, 
Kraków, 18 sierpnia 1897. Dyrektor: radca|dnie 10 głosów na 26 głosnjących. ile o wpływ rosnącej w siły partyi Schoenerera w 
szkolny Bronisław Trzaskowski. Syndyk miejski, p. dr Marek Peiper, zrezygno- | Wiednin, skończył się, jak wiadomo, porażką oskar- 
Wiadomości osobiste. Arcyksiążę Leopold Fer wał Z piastowanej godncści. Żżyciela. Werdykt przysięgłych siedmioma głosami 
dynand dziś rano pociągiem pospiesznym przejechał Zmarli. Michał Sem bratowiez, obywatel m. | przeciw pięciu uwolnił szenererowiczów od oskarżenia. 
przez Kraków z Przemyśla do Wiednia. Lwowa, introligator i dłngoletni członek Rady miej-| Czy p. Vergani, krociowy człowiek, wziął obliga- 
Rozprawy wrześniowe przed sądem przysię- skiej, zmarł we Lwowie. cyę na 100 złr. z kasy gminnej, czy nie, tego pro- 
tych rozpoczną się nie, jak to wczoraj mylnie za:| „Adalbert Maryan Tokarski, emerytowany rot-|ces ten nie wyświetlił, Puścił tylko płazem tym, 
znaczyliśmy, dnia 9 września, lecz 6 września. | mistrz huzarów, zmarł w Delatynie. EI którzy p. Verganiego o to obwiniali. Wskutek tego 
W dniu tym rozpocznie się rozprawa, na 2 dni Uczczenie rocznicy Mickiewiczowskiej. Aby|p. Vergani złożył mandaty do Sejmu uiższo austrya- 
rozpisana, o fałszerstwo monet przeciw Teofilowi| UCZCIĆ setną rocznicę urodzin Mickiewicza, przypa |Gkiego i do Rady państwa, poczem odbyła się kon- 
Kufterowi. dającą w rokn przyszłym , zamierza zarząd główny |ferencya sztabu antysemiekiego w Wiednin, o któ- 
Wycieczka „Sokoła“ do Skawiny odbędzie się, Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie: 1) wy- rej donoszą, że się zmieniła w owacyę dla p. Ver- 
jak onegdaj zapowiadaliśmy, w niedzielę po połu- dać przystępnie napisany życiorys Mickiewicza dla ganiego. Wysłauo d» niego, jak do zwycięzcy ja- 
dniu. Wyjazd z dworca kolejowego nastąpi o go- dzieci od lat 8—12; 2) postarać się, aby w całym kiego depeszę, na czele której nie zawahał się pod- 
dzinie 3 po południu, powrót o 12 w nocy pra-|Kraju, w pewnym dniu, urządzono obchody uroczy-|psać ks. Aloizy Lichtenstein i wicebnrmistrz Stro- 
wdopodobnie pociągiem nadzwyczajnym, o czem |Ste dla dziatwy szkolnej i przygotować program | bach. Burmistrz wiedeński wystosował taki list do 
czytelników naszych jeszcze przed niedzielą zawia-.|t5ch obchodów. Jednym z punktów programn by-| Verganiego: „Stronnictwo ebrześcijańsko socyalne z 
domimy. łoby zasadzenie „lipy lub „dębu Mickiewicza“ | żalem przyjęło do wiadomości, żeś pan złożył man- 
W Skawinie odbędzie się zabawa na dochód bu- |” ogrodzie szkolny m; 3) zająć się, przy współndziale | daty do Sejmu i do Rady państwa; werdykt kilku 
dowy gmachu skawińskiego „Sokoła* z programem całego nauczycielstwa urządzeniem takiej samej | przysięgłych nie powinien był pana do takiego 
nadzwyczaj urozmaiconym. W lasku odbędą się po- uroczystości dla dziatwy lwowskiej , osobno dia | kroku skłonić, gdyż otrzymał pan mandat od wy- 
pisy „Sokołów“ i tańce przy dźwiękach muzyki chłopców i dziewcząt i może na woluem powietrzu; borców i oni tylko mogą o nim rozstrzygać. Stron- 
salinarnej z Bochni, 4) wydać zastosowany do uroczyste ści Nr Sekoły, |nietwo stwierdza, że w całej rozprawie nie było 
Z wycieczką tą połączony będzie także wyścig złożony z samych artykułów o Mickiewiczu; 5) za: ani jednega momentu , któryby w oczach nieuprze- 
pieszy z Krakowa do Skawiny, którego bliższe jąć się zbieraniem składki na fundacyę Mickiewi dzonego mógł ohudzić podejrzenie, żeś pan sprzo- 
szczegóły także w najbliższym podamy numerze. |<7%, z której miałyby być udzielane jednorazowe | niewierzył lnb ukradł; stronnictwo zobowiązuje 
Oddział wioślarski wyjeżdża w niedzisłę do Tyń | Wsparcia wdowom po neuczyeielach. swych posłów do wytoezenia przed parlamentem 
ca, skąd wraca późaym wieczorem. Wycieczkowcy |, 0 gwałt publiczny. MJ procesie dra Korola|krytyki surowej zachowania się prezesa sądn przy- 
skawińscy będą się mogli do wioślarzy przyłączyć |i tow. rozprawa onegdajsza rozpoczęła się pod fa- sięgłych. 
i wrócić galarem do Krakowa. talnemi auspicyami, Przesłuchiwany bowiem Świa-| Idzie tn wyłącznie o walkę partyjną: 0 ratowa- 
Nagła śmierć. Pogotowie straży ratunkowej we- dek Łosyn zeznał, że aly szał o słowach dr. „Koro- nie Wiednia przed najściem Śchoenerera i towa- 
zwano wczoraj na plac Matejki, gdzie leżał na zie-||%* „Idźcie... Ne wam nie będzie, choćbyście od- | rzyszy. 
mi nieznajomy mężczyzna, utraciwszy przytomność, | 2040 rozderły.* W drodze do Moskwy. Do Słowa Polskiego 
Skonstatowano już tylko Śmierć, która nastąpiła | Następnie świadek Iwan Qzaplak słyszał te sło- pisze z Kijowa jeden z lekarzy: Koleje wszystkich 
prawdopodobnie wskutek pęknięcia głównej tętnicy. | Y2 dra Korola na własne uszy, przy karczmie. Ze | państw, od kilku dni, są przepełnione uczestnikami 
Stwierdzono, że zmarły nazywa się Piotr Fiołek i|7n3Je to zupełnie stanowczo. Naturalnie, obrońcy |na kongres w Moskwia. Komitet krakowski, które: 
biorą go w obroty i zasypują gradem pytań  Ale|go było ndziałem zorganizowanie wycieczki polskich 
Czaplak stoi przy swojem i zapewnia, że dr. Korol|lekarzy do Moskwy, oznaczył jako dzień wyjnzda, 
mówił o „rozdarciu*. rano 14 t. m, W sobotę o godzinie 2 po południu 
Św. Metafor Steczyszyn powiedział przed komi: |przybyło z Krakowa około 20 uczestników leka- 
sarzem O'szewskim, że dr. Korol użył wyrazów: |rzy, pomiędzy innymi prof. Mars, drowie Kwaśni- 
„choćbyście odnoho roederły.* Teraz wszystkiego |cki, Kryński, Wiśniewski, Świtalski, Maleszewski, 
zaprzecza, Twierdzi, że komisarz groził mu — i|Flis, Żychoń, Doliński, Gabryszewski. 
dlatego skłamał, Do powyższych przyłączyło się grono lekarzy 
Św. Metafor Rozumijko podaje, że o słowach po-|lwowskich: a mianowicie, drowie: Szpilman, Niemi- 
wyższych dra Korola nie on mówił, ale jemu mó-|łowicz, Longschamps, Mossing, Pawlikowski, Pisek, 
wiono. Steczyszyn objaśnia, że Rozumijko był pi-| Podlewski, Rosner, Sieradzki, Sochanik, Uhma i inni, 
jany. jakoteż z prowinćyi pp.: Sysak i Piaskiewicz z Ko- 
Ów. Zachar Krawczyszyn nie zeznaje nie wa. |łomyi, Wysocki ze Złoczowa, Ślusarczyk (Oświęcim), 
żnego. Radnicki (Szczucin), Godel i Kiebuziński z żoną 
Wreszcie świadek Hryć Łosyn opowiada, że o|(Wadowice), Lemel (Frysztak), Lechowski (Droho- 
słowach dra Korola (o „rozdarcin*) dowiedział się | bycz), Ostapiński (Stanisławów), Żędzianowski (An- 
od Iwana Czaplaka. Ten stwierdza, że mówił to|drychów), lekarze pułkowi Michl i Matuszko (Jaro- 
Łosynowi. sław), Steiner (Wieliczka), Kuhn (Trembowla); z ob: 
Na tem rozprawa przerwana. cych drów wymieniam: Schrutza (Praga), Hradsky'ego 
Wczoraj z powodu święta ruskiego rozprawy nie | (Munkacz), Houl (Praga), Dreuschuch (Morawa), Olezach 
było. (Śląsk), Gaetano (Modena) prócz wielu inuych, któ- 
Gimnazyum żeńskie we Lwowie. P. Wiktorya |rych nazwisk nie pomnę, a którzy w czasie jazdy 
Niedziałkowska, przełożona zakładn tego we Lwo- | pociągu ku granicy uzupełniali i powiększali nasze 
wie, ogłasza w pismach lwowskich plan nauki gi- | towarzystwo. 
mnazyalnej, która trwać hędzie lat sześć, Składać | Wśród poznawania się wzajemnego i odnawiania 
się zaś będzie z dwuletniego kursu przygotowawcze- | wspomnień ani spostrzegliśmy się, jak pociąg do- 
go, który da uczeniecom wykształcenie równe wy-|tarł do granicy rosyjskiej do Wołoczysk. 
Przekraczającego granicę galicyjską po raz pierw- 
klasy gimnazyalne, oraz z właściwego gimnazyuw, |szy w stronę Rosyi, przejmuje zwykle niemiłe, może 
obeasami w jej boczną deskę. Mniej więcej około |ściśle obejmującego zakres nauk czterech wyższych | nie dające się uzasadnić, niemniej jednak istniejące 
godziny siódmej spojrzał na kolegę i powiedział: | klas gimnazyów męskich, uczucie. Sama myśl o paszporcie, o ścisłej kontroli 
— Ty, jak ci się zdaje, będą nas rznęli na Wpisy uczenie na pierwszy kurs przygotowaw |cłowej, nieprzyzwyczajonemu do nich, jest niemiłą, 
gółkę, czy przez spodnie ? czy będą się odbywały w roku bieżącym dnia 1 i|bo wola własna schodzi tu chwilowo na plan drugi. 
— Daj mi święty pokój... — rzekł Borowicz. | 2 września ; późniejsze zgłoszenia do zapisu tylko| To uczucie zostaje spotęgowanem, gdy na komorze 
— No, jak ja strzelę w zęby Pazura, to jemu | w wyjątkowych wypadkach będą uwzględnione. — |ełowej n. p. w Wołoczyskach spotyka się mnóstwo 
się zaraz odechce. Akurat mu się dam... Jeszcze | Uczenice, do zakładn wstępujące, mają przedłożyć: | marsowych postaci żandarmeryi i urzędników cło- 
czego... na gółkę... a) metrykę urodzenia na dowód , że zapisująca się | wych. 
— Cicho bądź, bo usłyszą i dopiero!... w r. b. kończy 15 rok życia; b) świadectwo szkol-| Wchodzimy do wielkiej sali, w pokaźnej liczbie 
— Kto usłyszy, kapeanie? A zresztą — to|ne tego zakładn, gdzie pobierała nankę; e) złożyć | około 69 nezestników wycieczki. Odbierają tu od 
niech słyszą. Myślisz, żebym nie chciał się stąd |taksę wstępną w kwocie 2 złr., a nadto 2 złr. ja-|nas paszporty. Ustawiamy się wśród ogromnego go- 
wydostać ? Daj Boże, żeby nas wytrynili! Już|ko datek na zbiory naukowe zakładu. raca do rewizyi. Pierwszy z nas otwierać chce ku- 
mam tej sztuby po dziury w nosie. Opłata szkolna wynosi 100 złr. w dwóch ratach |fer, lecz urzędnik z wyszukaną grzecznośeją zwal- 
— Szware, stul gębę! półrocznych , lub wyjątkowo w dziesięcin ratach |nia nas od tej fatygi, mówiąc: — „Pan doktor do 
— Skaranie boskie... — rzekł Szware, piująe | miesięcznych, płatnych z góry. Moskwy na kongres? — proszę nie otwierać; prze- 
nadzwyczaj daleko. Jeśli mnie wytrynią bez la- Egzamina wstępne na pierwszy kurs odbędą się| puścić!” Dajemy tylko bilet do ostępłowania, a po 
nia, to znowa ojeice będzie na mnie używał, dnia 3 września, a wymagać się będzie wiadomości |pewnym czasie zwracają nam paszporty i proszą do 
co się zmieści, póki paska starczy. Ja, to wiesz, | z religii, języka polskiego i niemieckiego, oraz ra-| jadalni. 
zawsze mam pecha... Choćby i z tą Franią. |chunków, jakie posiadać powinna uczenica po ukoń Mam to szczęście, że pierwszy dostaję paszport 
Chodzę ci za kozą eztery miesiące, odprowadzam j czeniu VII klasy wydziałowej. Nabożeństwo odpra-|i wchodzę pierwszy na grunt już rosyjski. Z prze- 
ci ją do samych drzwi tej ich pensyi, — żeby | wi się dnia 4 września, poczem rozpocznie się re-|ciwka zbliża się ku nam elegancki starzec w mun- 
raz na mnie spojrzała! Sanikowski się do niej | gularna nauka szkolna. i dnrze generała ze szlifami , i przedstawiwszy się, 
dwa tygodnie zapalał wszystkiego — i naj Egzamina kwalifikacyjne, poprawcze egzamina |jako Exse. dr Kazański, wita w nas kolegów. Pro- 
galówce w kościele przez cale nabożeństwo pa- | dojrzałości i całkowite dla tych, którym je wyjąt | szą nas, abyśmy się wstrzymali, gdyż polskich uczest- 
trzała na niego... kowo po wakacyach zdawać pozwolono, rozpoczną | ników odwiezie za godzinę osobny pociąg. Tym- 
Borowicz nie podtrzymywał rozmowy, więc |Bię w seminaryum nanczycielskiem w Rzeszowie d. | czasem wchodzimy do sali restauraeyjnej, gdzie przy 
się urwała. Około godziny ósmej za szklanemi|17 września b. r o godz. 8 rano częścią piśmien- | wspaniałym bufecie, znakomitej kolacyi i wyszukanej 
drzwiami ukazał się pan Majewski, otworzył je, |ną, poczem bezpośrednio nastąpią egzamisna ustne. | grzeczności wszystkich urzędników, pierwotne przy- 
wywołał więżniów na korytarz majestatycznemi | Od kandydatów do egzamian kwal.fikacyjnego wy- kre nczucia ustępują miejsca miłemu rozczarowaniu. 
gestami i kazał udać się na piętro. Borowicz maga się: 1) świadectwa dojrzałości seminaryum Głdyśmy zasiedli do stołów, rozdał eksc. Kazański 
szedł jak błędny. Nogi plątały się pod nim, | bauczycielskiego, ewentnalnie dyspenzy ministeryal | pisemny okólnik, w którym wita wszystkich kole- 
myśli, niby iskry wśród wichru błyskały i ga-|nej od egzaminu dojrzałości; 2) dowodów dwule-|gów na ziemi rosyjskiej i oznajmia, że specyalnie 
sły. Martwemi oczyma ujrzał roztwierające się |tniej praktyki nanczycielskiej po zdaniu egzaminu | wysłany w tym celu ze stolicy, urzęduje tutaj 
przed nim drzwi głównej kancelaryi i wszystkich | dojrzałości; 3) krótkiego życiorysu i wykazn prze- | przez czas zjazdu dla przyjęcia wszystkich kolegów. 
nauczycieli zgromadzonych przy długim stole, |studyowanych dzieł. Podania w powyższe załączni-| W naszem imieniu dziękował kolega Kryński, 
okrytym kapą z zielonego sukna. Wskróś mózgu |ki i tabelę kwalifikacyjną zaopatrzone, wnieść na- któremu należy się szczera podzięka za wiele tru- 
jego przerznęła się myśl, rozdzierająca, jak ostrze |leży na ręce przełożonej Rady szkolnej okręgowej | dów, poniesionych dla zorganizowania wycieczki. 
noża. do komisyi egzaminacyjuej najpóźniej do 10 wrze-| Po znakomitej kolacyi zajechało 6 wielkich wa- 
— Sesya na nas... śnia h. r. gonów I klasy, a my, pożegnawszy się z uprzej- 
Z okazyi urodzin cesarskich mianowano wczo-|mymi gospodarzami, poszliśmy dobijać się o miejsca 
raj podporucznikami 139 uczniów Merezyańskiej aka- |do spania. Lecz dobijanie się nie było potrzebne. 


s 


był włościaninem z okolic Krakowa. 

Usiłowane samobójstwo. Wojciech Radwan, 
służący z Krakowa, liczący lat 52, rzucił się dzi: 
siaj rano do Wisły w zamiarze samobójczym. Żoł- 
nierz policyjny, przy pomocy straży akcyzowej, wy 
ratował desperata, którego odstawiono na inspekcyę. 
Radwan zdradza pomięszanie zmysłów. 

Z zarządu teatru letniego piszą nam: P. Kle- 
mentyna Czosnowska, primadonna teatrów rządo- 
wych w Warszawie, w przyszłym tygodniu rozpo- 
czyna występy w teatrze letnim. Znakomita śpie- 


knej Helenie", w „Zemście nietoperza* i w „Bet. 
tinnie*. Zeszłorocznej zimy p. Czosnowska święciła 
tryumfy w Petersburgu, Moskwie i Odessie. Go 
Rosyi wszystkie partye Śpiewała w językn pol- 


skim, 
Z powodu przyjazdu p. Klementyny Czosnowskiej 


(C. d. n.) 


Kraków, 20 sierpnia 1897. 


NOWA REFORMA. 


Wagony, dane nam do dyspozycyi, przechodzą 
swem urządzeniem wszystko, co dotychczas w tym 
zakresie stworzono. Każdy przedział jest co naj- 
mniej 2 razy tak obszerny, jak w zwykłych wa- 
gonach i mieści w sobie 6 łóżek wygodnych, 4 na 
dole, 2 zawieszone u góry. Nadto znajduje się w po- 
ciągu umywalnia, stolik do gry w karty itd. Kom 
fort we wszystkiem nadzwyczajny. 

Katastrofy kolejowe znajdnją się na porządku 
dziennym. Od paru miesięcy, począwszy od nieszczę- 
Śliwej katastrofy kołomyjskiej, co kilka dni dono 
8zą z tej lub owej okolicy i kraju o nowych wy- 
padkach. Podróżująca publiczność zaczyna się lękać 
i traci zantanie, a pisma występują już nawet z 
propozycyą, aby każdy pasażer, przed udaniem Bię 
w podróż, życie swe i mienie zaasekurował. Osta- 
tnia katastrofa, o której wiadomość podaliśmy w 
csęści telegraficznej naszego pisma, zdarzyła się we 
wtorek w Tyrolu, pod stacyą Blumau, na linii ko 
lei Bozen-Blumau. Powodem katastrofy tym razem 
rzeczywiście vis major! W chwili, gdy pociąg po- 
spieszny, przepełniony podróżnymi, wyjeżdżał z tu 
nelu, oberwał się kawał skały, wielkości 9 m. kw., 
a upadłszy na tor, wysadził i zerwał szyny. Pociąg 
wykoleił się, lokomotywa, tender, wagon pocztowy 
i jeden wagon osobowy stoczyły się z nasypu i 
wpadły na gościniec. Oba wagony roztrzaskały się, 
Trzy inne wagony osobowe, również uszkodzone, 
utrzymały się na torze, Maszynista i palacz odnieśli 
ciężkie, dwaj urzędnicy pocztowi lżejsze rany. Kil- 
ku podróżnych odniosło lekkie kontuzye. W chwili 
katastrofy przechodziła gościńcem pewna kobieta i 
nie zdążyła uciec, dostawszy się pod szczątki wo- 
zów, uległa złamaniu nogi. Wypadku śmierci, na 
szczęście, nie było na miejscu żadnego, Akcya ra 
tnnkowa odbywa się energicznie. Śledztwo prowa: 
dzi kontrolor kolei południowej, dr. Kaizl. Komuni- 
kacya została już wczoraj przywróconą. 

Wedle najnowszych wiadomości z mlejsca wypad- 
ku konduktor pocztowy Messner uległ odniegio: 
nym ranom i zmarł wczoraj, Paiaczowi Zuchelliemu 
musiano odjsć nogę. Życin maszynisty, nazwiskiem 
Nedved, zagraża niebezpieczeństwo. Śmierć zbiera 
więc plony. 

Verdi dał podobno przyjacielowi swojemu, kom- 
pozytorowi Boito, skrzynkę z napisem: „Otworzyć 
po mojej śmierci.* Domyślają się, że w skrzynce 
znajduje się gotowa partytura do opery „Król Lear“, 
lub też do „Burzy“ Szekspira. 

Otrucie grzybami. Donoszą z Warszawy: Prze- 
bywający na letniem mieszkaniu w Książenicach 
pp. Lipniecy wraz z rodziną spożyli uzbierane przez 
słnżącą grzyby. Stało się to w piątek, a w ponie 
działek dwoje ich dzieci, chłopcy 12 i 13 letni, 
zmarli z powodu zatrucia grzybami. 

Dyrekcya kolei bukowińskich. Jak nam z pe- 
wnego źródła donoszą, z dniem 1 lipca 1898 zo- 
Btanie otwartą w Czerniowcach osobna dyrekcya 
kolei państwowej dla linij bukowińskich. Jak wia 
domo, linie te należą dotychczas pod zarząd dyrek- 
cyi stanisławowskiej, największej z dyrekcyj gali- 
cyjskich. Prowizoryczne kierownictwo, aż do usta- 
nowienia i zamianowania dyrektora dla nowej dy- 
rekcyi, ma objąć starszy inspektor dyrekcyi kolei 
państwowych w Stanisławowie, dr Seinfeld , jako 
przyszłego zaś dyrektora nowej instytacyi wymie- 
niają p. Mikulego, starszego iuspektora przy mini- 
sterstwie kolejewem. 

Odebrano debit pocztowy na Węgrzech dwom 
antisewiokim piemom wiedeńskim, — dziepnikowi 
Deutsches Volksblatt i hamorystyesnemu czasopismn 
Kikerikt. 

Marcelina Sembrich-Kochańska wystąpiła one- 
gdaj w koncercie , w miejscu kąpielowem Kalten- 
leutgeben. Pięknym swym głosem rozentuzyazmo 
wała wprost publiczność , która ją z wdzięczności 
obsypała masą kwiatów. Po koncercie wydał na 
jej cześć radca prof. dr. Winternitz ucztę w za: 
kładzie kąpielowym , a malarz Spiridon z Paryża, 
który tam bawi, udekorował pięknie salę i ozdobił 
portretem Kochańskiej. 

Zjazd ruskich literatów. Dziennik Fiuślan po 
rusza myśl zwołania zjazdn literatów ruskich, a to 
w celu omówienia rozmaitych spraw tyczących się 
rozwojn narodowej ruskiej literatury. Zjazd taki 
odbył się już raz przed 50 laty i przyniósł wcale 
dodatni rezultat: uczestnicy tego zjazdu bowiem 
przyszli do poczucia odrębności ruskiego języka i 
literatury od rosyjskiego, ustanowili reguły dla pi- 
sowni, o ile w owych czasach było to możliwem, 
założyli Towarzystwo „galicyjsko-ruskiej Matiey* 
dla eelów wydawniczych itd, Dziś, kiedy stoi na 
porządku dziennym kwostya wykrojenia resyjskiego 
nowotworu na organizmie ruskiej literatury, wszy- 
sey literaci i miłośnicy piśmiennictwa ruskiego po: 
winni, odłożywszy na bok różnice politycznych za- 
patrywań, solidarnie naradzić się nad złem. Kuslan 
wzywa Towarzystwo Szewczenki, aby njęło inicya 
tywę do zwołania takiego zjazdu, i obiecuje w kró- 
tkim czasie wystąpić z konkretnemi wnioskami w 
tej sprawie. 

Wystawa wszechamerykańska. W stanie New- 
York utworzyła się spółka, zamierzająca w r. 1899 
w pobliżn wodospadu Niagary urządzić wielką wy- 
stawę, w której mają waiąć udział wszystkie pań- 
stwa amerykańskie. Na wystawie ma być uwido- 
czniony postęp NIX wieku w nowym kraju na 
wszystkich polach ludzkiego życia. Projektodawcy 
mają nadzieję, że urocza okolica sławnego na cały 
świat wodospadu ściągnie na wystawę masy cieka 
wych i że przedsiębiorstwo sowicie się opłaci. 


Ze Stowarzyszeń. 

= Fabryka obuwia w Krakowie. Wybrana d. 
10 b. m. przez ogólne zgromadzenie Towarzystwa 
pod firmą „Fabryka obuwia 'w Krakowie“, stowa- 
rzyBzenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, rada 
nadzorcza, złożona z pp. hr. Henryka Mieroszow- 
skiego, Władysława Ligęzy Niewiarowskiego, Dyo- 
nizego Kośnierskiego, dra Jana Gawlika, ks. Jnliana 
M'gdałka, Józefa Putiatyckiego, dra Jana Gnmow- 
skiego, Adolfa Morawieckiego i Jana Franciszka 
Nsgla, Ukonstytuowała się wczoraj, wybierając pre- 
zesem br. Henryka Mieroszowskiego, wiceprezesem 
p. Władysiawa Ligęzę Niewiarowskiego, a Bekre 
itarzem p. Jana Franciszka Nagla. 

Do komisyi kontrolnjącej zaś wybrano pp.: dra 
Jana Gumowskiego i Adolfa Morawieckiego. 


Zamiast wieńca dla ś. p. Adama Asny- 
ka na szkołę polską w Biały nadesłano: Koło w Krze- 
szowicach 22 złr. 30 ct, Koło w Dolinie 23 złr. 30 ct., 
Oddział Tow. pedagogicznego w Dolinie š złr. i Magistrat 
m. Stanisławowa 30 złr. Dr. Bogdanik z Biały 7 złr. 50 
ct, nadesłane dodatkowo przez dra Krzyżanowskicgo w 
'Truskawcu. 2 : 

Z okazyi położenia kamienia węgielnego pod budowę 
rakoły polskiej w Biały p. Józef Zbyszewski z Borka na- 
desłał Z złr. 


Repertoar teatru miejskiego. 


W sobotę 21 sierpnia: „Urzędowa żona“, sztu- 
ka w 5 aktach według noweli A. H. Savage'a (po 
raz 15). 

W niedzielę 22 sierpnia: „Przekupka war- 
szawska*, obraz historyczny w 5 odsłonach A. Beł 
cikowskiego (po raz 9). 


aaa m, 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— Dramaty i komedye Adama Bełcikowskie- 
go. Z drukarni uniwersytetu krakowskiego wyszły 
świeżo, nakładem autora, zebrane razem dramaty i 
komedye dra Adama Bełcikowskiego, zasłużonego 
dramaturga i krytyka literatury, Zbiór obejmuje 
pięć tomów prac wierszem i prozą, z pośród któ- 
rych, jak wiadomo, wiele odznaczonych pierwszemi 
nagrodami na konkursach literackich, wiele granych 
z powodzeniem na deskach scen polskich, większość 
drukowana w czasopismach literackich. Szczegóło- 
wo w zbiorowem wydaniu mieszczą się dramaty: 
„Hunyady“, „Kmita i Bonarówna*, „Adam Tarło“, 
„Król Mieczysław II“, „Król Władysław Warneń- 
czykć, „Przysięga“, „Król Bolesław Śmiały”, „U ko 
lebki narodu“, „Korona Lechów“, — tragedye: 
„Focyusz*, „Francuska di Rimini“, — obrazy 
historyczne: „Jan Sobieski pod Wiedniem*, 
„Przekupka warszawska“, — wreszcie komedye 
ikrotochwile historyczneispołeczne: 
„Król Don Juan“, „Dwaj Radziwiłłowie", „Nie je- 
steśmy sobie nie winni”, „Wizyta pana Feliksa“, 
„Protegujący i protegowani*, 

Po raz pierwszy wydrukowanemi w pełnym tym 
zbiorze są: tragedya „Wocyusz”, obraz historyczny 
„Sobieski pod Wiedniem“, tak rzetelnem ciesząca 
się powodzeniem „Przekupka warszawska” i dramat 
„Korona Lechów“, O poważnym tym istotuej lite 
rackiej wartości, często i niepospolitych warunków 
scenicznych, dorobku zasłużonego ‘dramaturga, pi- 
sma literackie zamieszczą niezawodnie wyczerpujące 
studyum,— dziennik polityczny ograniczyć się musi 
na zanotowaniu osobnego wydania tych dzieł, doj 
rzałych owoców długich lat pracy i talentu na 
niezbyt bujnej niwie polskiej literatury dramaty- 
cznej. 

— Adam Asnyk. Pod tym tytułem wydała re- 
dakcya Czasu odbitkę z artykułów od śmierci 
Asnyka w dzienniku swoim zamieszczonych i zmar- 
łemu poecie poświęconych W opisie pogrzebu po 
mieszczono tylko mowę p. Łucyana Rydla; w bro- 
sznree takiej powinny się były znaleść dosłowne 
przemowy wszystkich mowców. 

— Konkurs na operą. Dyrektorowie teatru 
lwowskiego, dr. Juliusz Bandrowski i Ludwik Hel 
ler, ogłaszają w warszawskich pismach konkurs 
operowy, pod następującemi warunkami: 

1) Libretto ma być osnute na tle stosunków 
swojskich, 

2) Opera ma zapełnić cały wieczór, zaczem ma 
być przynajmniej trzyaktową. 

3) Najlepsza nzyska nagrodę w kwocie 2.000 
złr., jak również 10% tantyemy. 

4) Termiu nadsyłania prac pod adresem dyrek- 
cyi teatru lwowskiego we Lwowie do daia 1 sier. 
pnia 1898 r. 


Dział ekonomiczny. 


Dostawa oleju rzepakowego. Dyrekcya kolei 
w Stanisławowie rozpisuje dostawę około 50.000 
kg. oleju rzepakowego do oświetlenia i około 
15.000 kg. oleju rzepakowego maszynowego, z 
zapotrzebowaniem na czas od l października b. 
r. do 30 września 1898 r. Oferty należy wnieść 
najpóźniej do 30 sierpnia b. r. Bliższej infor- 
macyi udzieli Izba handlowa i przemysłowa w 
Krakowie. 

Z Wiednia telegrafuje nam Biuro koresponden- 
cyjne: Zakłady Creditanstalt i Bodencreditan- 
stalt starają się o koucesyę na Towarzystwo 
asekuracyjne z kapitałem nominalnym 5 
milionów koron. Towarzystwo nosić będzie na- 
zwę Providentia i prowadzić będzie asekuracye 
wszelkiego rodzaju. 


Ostatnie Wiadomości 


Pragskie Narodni Listy uderzają gwałtownie 
w korespondencyi z Wiednia na namiestnika 
czeskiego hr. Coudenhove, który niefortun- 
nem swem wystąpieniem w obronie „prowoko- 
wanych* rzekomo Niemców stał się już dziś 
tak niepopularnym w Czechach, jak jego poprze- 
dnik hr. Thun. Korespondent wytyka mu różne 
praktyki, świadczące o germanizatorskich zapę- 
dach namiestnika Czech, między innemi, że za 
jego wiedzą zakazano urzędnikom czeskim, prze- 
bywającym w Karlsbadzie, mówić tam p cze- 
sku(1), dalej, że rozporządzenia językowe faktycz- 
nie nie zostały wprowadzone w Ży- 
cie. Narodni Listy nie czynią też hr. Bade- 
niego odpowiedzialnym za wszystko, ale urzędnni- 
ków, zajmujących wysokie posady, którzy w grun- 
cie rzeczy są centralistami. Organ młodoczeski 
domaga się jednakowoż energicznych kroków 
od prezesa gabinetu, jeżeli nie chce Czechów 
mieć znowu w opozycyi. 

Donoszą nadto Narodni Listy, że reprezen- 
tanci obu stronnictw w Czechach wezwani będą 
w tych dniach, aby każde z nich wyznaczyło 
po sześciu delegatów do konferencyi, która 
ma zawyrokować, czy wogóle należy 
zwołać sejm czeski i czego po jego Besyi 
spodziewać się można, rząd bowiem nie ma za- 
miaru zwoływać ten sejm po to, aby w nim 
powtórzyły się burzliwe sceny z parlamentu. 
Widoki tej konferencyi są bardzo mdłe. Gdyby 
sejm czeski uchwalił nową ustawę językową, to 
rząd gotówby zmienić rozporządzenia językowe 
pod warunkiem: 1) że każde podanie załatwione 
będzie w tym języku, w jakim je wniesiono; 
2) że każdy urzędnik w Czechach władać będzie 
obu językami; 3) że wszędzie w Czechach język 
mieć będzie tesame prawa, co.niemiecki. 

Co do najbliższej sesyi Rady pań- 
stwa, przypuszczają Nar. Listy, że w bieżą- 
cym rokn nie będzie ona wcale zwo- 
łaną, a rząd pomagać sobie będzie wydawa- 
niem rozporządzeń. Nad kwestyą tą zastana- 
wiano się na ostatniej radzie gabinetu, a pewną 


jest rzeczą, że rząd zdecydowany jest 
użyć wszelkich środków, aby tylko 
aparatu administracyjnego w ruchu nie wstrzy- 
mać. 


Telegramy. 


(Telegramy prywatne „N. Reformy* i Biura ko- 
respondencyjnego). 


Wiedeń, 19-go sierpnia. Tremdenllatt donosi: 
Prezydent ministrów wysłał zaproszenia na 
konferencyę, która 26 b. m. odbędzie się 
w pałacy rady ministrów. Na konferencyi mają 
być omawiane następujące projekty: Ustawa 
krajowa, dotycząca używania obu języków kra- 
jowych przez władze autonomiczńe; rozporzą- 
dzenie ministeryalne, zmieniające rozporządze- 
nia językowe z dnia 5 kwietnia r. b.; nowela 
do ustawy o ordynacyi krajowej; ordynacya 
wyborcza sejmowa; ustawa krajowa, dotycząca 
organizacyi urzędów obwodowych w Cze 
chach. 

Zaproszenia otrzymali: starszy marszałek kra- 
jowy ks. Lobkowitz, przywódcy stronnictw 
i w czeskim Sejmie krajowym, hr. Bouquoy, 
Longueval, Herold, Schlesinger, hr. Oswald 
Thun, Salm i Reifferscheidt. 

Wiedeń, 19 sierpnia. (Pryw.) Według pogło- 
sek, notowanych przez pisma tutejsze, car pod- 
czas pobytu w Warszawie ma wydać ukaz, 
przyznający amnestyę wszystkim zbie- 
gom i emigrantom politycznym i zno- 
szący wszystkie wyjątkowe rozporzą 
dzenia przeciwko Polakom. (Pięknie 
brzmią te pogłoski, ale na razie, niestety, są 
tylko pogłoskami. Przyp, Red.) 

Wiedeń, 19 sierpnia. (Pryw.) Politische Cor- 
resp. zaprzecza wiadomości podanej z P eters- 
burga, jakoby gabinet tamtejszy zajął stano- 
wisko przeciw ustanowieniu kontroli dla grec- 
kich finansów. — Rosya stoi w tej kwestyi na 
tem samem stanowisku, co inne mocarstwa, t. j. 
na stanowisku propozycyj niemieckich. 

Wiedeń, 19 sierpnia. (Pryw). Tutejszy sąd 
krajowy zatwierdził akt oskarżenia przeciw ks. 
Stojałowskiemu, w którym zarzucono 
oskarżonemu: dwukrotne zaburzenie religii, dwa 
przestępstwa prasowe, dwukrotne zakłócenie 
spokoju publicznego, dwa występki przeciw 
prawu zgromadzania się i dwie obrazy honoru, 
ropełn'one zapomocą druku, Tutejszy trybunał 
będzie jednak sądził tylko ostatnią sprawę, in 
ne odesłano sądom obwodowym w Wadowicach, 
Jaśle i Sanoku. 

Obrońca ks. Stojałowskiego wniósł zażalenie 
przeciwko temu rozdzieleniu spraw do różnych 
sądów. 

Wrocław, 19 sierpnia. Ponad częścią Śląska 
przeszła znów ciężka nawałnica. Kilka osób po- 
niosło śmierć od pioruna. 

Rogau pod Zobten, 19 sierpnia. W skutek 
pojawienia się zarazy z powodu powodzi wy- 
buchł tyfus. 

Bilbao, 19 sierpnia. Kamieniarze tutejsi roz- 
poczęli strejk. Skutkiem zaburzeń aresztowano 
wiele osób. 

Londyn, 19 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Simli: Niektóre plemiona Atrydów i Orakzai 
zbuntowały się. Rozeszła się pogłoska, iż 
plemię Orakzai w wielkiej liczbie przeszło prze- 
smyk Kuram do doliny. W razie, gdyby ogólne 
wybuchło powstanie między Atrydami, musieliby 
Anglicy porzucić stanowisko swoje w Lundi 
i Kotala. 

Konstantynopol, 19 sierpnia. Wczoraj przy- 
było tu poselstwo abisyńskie z własnoręcznem 
pismem i z darami od negusa Menelika do 
sułtana tureckiego. Poselstwo składa się z sie- 
dmiu osób. 

Konstantynopol, 19 sierpnia. Zaprzeczają wia- 
domości, jakoby ambasador angielski Currie 
poczynił w wysokich sferach kroki w sprawie 
niepokojów w Indyach. 

Konstantynopol, 19 sierpnia. (Pryw.) Dzien- 
nik Sabah ogłosił nadzwyczaj przychylny arty- 
kuł o pan-islamizmie, z którego przebijać się 
zdaje powrót do dawniej panujących zapatry- 
wań w Ildiz-kiosku. Jest to obowiązkiem mu- 
zułmanów całego świata poddańczą zachować 
wierność dla tronu kalifów, albowiem kalifat 
stanowi nieprzełamaną podporę islamu. 

Kanea, 19 sierpnia. W wigilię urodzin cesarza 
Franciszka Józefa odbył się tu capstrzyk, wczo- 
raj zaś odbyła się właściwa uroczystość. O go- 
dzinie 7 rano odbyła się parada wojsk między- 
narodowych, do których przyłączyły się także 
wojska tureckie. O godz. 10 odbyło się nabo- 
żeństwo w kościele wśród udziału wszelkich 
warstw ludności. W południe konsul Pinter 
przyjmował u siebie przedstawicieli kolonii au- 
stro węgierskiej i niemieckiej. 

Na pokładzie okrętu „Marya Teresa“ odbył 
się obiad galowy. 

Miasto i okręt iłluminowano. 

Kanea, 19 sierpnia. Międzynarodowa wojsko- 
wa komisya sądowa zbierze się tu dzisiaj. 

Admirałowie zażądali od gubernatora, ażeby 
żandarmeryę turecką, w interesie skuteczności 
współdziałania i jedności kiernwnictwa poddał 
władzy komendanta  karabinierów włoskich; 
równocześnie prosili go © zapewnienie płacy 
żandarmom z dochodów ełowych. 

Ateny, 19 sierpniaa. Wycofanie wojsk ture- 
ckich z Tessalii do linii, utworzonej przez rze- 
kę Peneios, rozpocznie 8ię po podpisaniu preli- 
minarzy pukojowych. 

Volo jednakże trzymać Turcy będą w swym 
ręku, dopóki nie będzie zapłacone całe odszko- 
dowanie wojeune. Wśród zbiegów srożą się epi- 
demie. 


Podróż Faurea. 


Arvas, 19 sierpnia. Na całej drodze z Pary- 
ża witano prezydenta Faure'a entuzyastycznie 
i urządzano mu manifestacyjne owacye. 

W Amiens i Arvas przedstawiciele władz 
miejscowych miełi mowy do prezydenta, w któ- 
rych wyrazili zadowolenie ludności z powodu 
podróży prezydenta do Rosyi, ponieważ podróż 
ta silniej jeszcze zacieśni węzły, łączące Fran- 
cyę z Rosyą. 

Petersburg, 19 sierpnia. W przeglądzie woj- 
ska, którego dokona car Mikołaj w obecno- 
ści prezydenta Faure'a w Krasnem-Siole, weż- 


mie udział 653/, baialionów piechoty; 43 szwa- 
drony i 14 sotni kawaleryi, jakoteż 4'/, bata- 
liona artyleryi z 200 działami. 

Duma petersburska wyda bankiet na cześć 
Faure'a 24 b. m. Reprezentacya miasta wręczy 
artystycznie odrobione emaliowane puhary mi- 
nistrowi Hanotaux, generałowi Boisdeffre 
i admirałowi Gervais. Każdy okręt francuski 
otrzyma wielki dzban ze szklankami, a każdy 
z komendantów okrętowych —— srebrny puhar; 
oficerowie zaś dostaną kieliszki. Dla marynarzy 
przeznaczono znaczne zapasy pierników i pa- 
pieroBów. 

Berlin, !9 sierpnia. Ber. Neucste Nachr. pi- 
szą, że wizyta Faurea w Rosyi będzie 
miała zupełnie pokojową sygnaturę i że ozna 
cza ona czasowe wyrzeczenie się 
ze strony Francyi wszelkich zamia- 
rów odwetowych. Czy zaś uda się carowi 
stale zbliżyć Francyę do Niemiec, to przyszłość 
dopiero pokaże. 


Zamach w Paryżu. 


Paryż, 19 stycznia. (Pryw.) Zamach na 
prezydeta Faurc'a dokonany został pośród 
następujących okoliczności. Wezoraj około 9 ra- 
nó miał Faure wyjechać do Dunkierki, aby tam 
przesiąść się na okręt płynący do Rosyi. Dwo- 
rzec północny oblężony był przez tłumy publi- 
czuości. Policya zarządziła nadzwyczajne środki 
ostrożności. O g. $ m. 20 minął ekwipaż pre- 
zydenta koniec bulwaru Magenta, naprzeciw do- 
mu przy ulicy Lafayette 1. 12, w pobliżu dwor- 
ca północnego. Niemal zaraz potem przemkuęły 
powozy z członkami świty prezydeuta. Zaledwie 
ostatni pozostawił za sobą narożnik buiwaru 
Magenta, silna detonacya wstrząsnęła powie- 
trzem i kłęby dymu wzbiły się do góry. Wśród 
okrzyków przerażenia rozstąpiły się tłumy. 

Szczerby szkła z rozbitych okien, kawalki 
żelaza i drzewa wyrwanego zasłały micjsce obok 
bomby. Naprzeciwko tego miejsca znajduje się 
restauracya Duvala. Część tablicy szyldu ode- 
rwała się — w czem dowód, że odłamki bomby 
wzleciały wysoko. | 

Nie ma wątpliwości, że bomba naładowana 
była sporą garścią gwoździ. Umieszczono ją w 
przenośnym kiosku, tuż a brzegu trotuaru, w 
miejscu, gdzie się kończy bulwar, a zaczyna 
ulica. 

W tym kiosku zazwyczaj siedziała handlarka 
kwiatów. Wczoraj nie było kwiatów ani han- 
dlarki. Tem tylko da się wytłómaczyć, że spraw- 
ca mógł umieścić zabójczą maszynę niespostrze- 
żenie w miejscu, obok którego prezydent konie 
cznie musiał przejeżdżać. 

Ze śladów sądząc, bomba, zawierała zwykły 
proch strzelniczy, ale dopiero laboratoryum che- 
miczne potrafi na pewno orzec o jej składzie. 
Policyanci mieli wiele trudu, zanim zebrali resztki 
bomby. Tłum cisnął się w tem miejscu, jedni 
usiłowali ujść, inni ciekawi chcieli koniecznie 
dotrzeć na samo miejsce wybuchu i szczątki 
bomby rozebrać na pamiątkę. 

Znaleziono na miejscu także ślady płynu, o 
którym przypuszczają, że był użyty do zapale- 
nia bomby. Prawdziwy cud, że wybuch nie zrzą- 
dził poważnych skaleczeń. Jędnę tylko osobę 
odłamki bomby lekko zraniły w nogi i ręce. 

Po wybuchu policyanci tsiłowali kilka podej- 
rzanych indywiduów, znajdujących się w pobliżu 
kiosku, wyłowić z tłumu i uwięzić. Jakoż udało 
im się to częściowo. Na komisaryat udało się 
bardzo wiele osób, które były w pobliżu kiosku, 
a to celem przedłożenia swych spostrzeżeń. Nikt 
zresztą nie umiał podać nic ważniejszego, nikt 
nie widział, by w kiosku działo się coś podej- 
rzanego, ani też jakim sposobem dostała się tam 
bomba. 

Kierownik restauracyi Duvala opowiada, że 
liczba kawałków żelaza, które skutkiem eksplo- 
zyi uderzyły o mury, była bardzo znaczna. 

Co do kwieciarki, to ta nigdy we wtorek 
i środę budy swej nie otwiera. 

Paryż, 19 sierpnia. Rurka, która eksplodo- 
wała wczoraj przed południem w poblizu dwor- 
ca północnego, miała 30 centimetrów długości 
5 cantimetrów średnicy. Podłożona była 
w małym, pustym sklepie na rogu bulwaru 
Magenty i ulicy Lafayette. Kilka gwożdzi upa- 
dło na chodnik. Zna'eziono kawałki papieru 
z napisem: „Niech żyje wolność! Niech żyje 
Polska!* Okoliczność ta zdaje się dowodzić, że 
Bprawcą wybuchu było to samo indywiduum, 
które urządziło eksplozye w Lasku balońskim 
i na placu Zgody. : 

Paryż, 19 sierpnia. Wiele okoliczności zdaje 
się przemawiać za tem, że wezorajszy zamach 
na prezydenta Faure'a jest dziełem tego same- 
go Bprawcy, który arządził eksplozye Ww Lasku 
i na placu Zgody. Nie mówiąc już o napisie 
„Niech żyje Polska!“ — bomba wczorajsza by- 
ła tak samo spreparowana, jak tamte. 

Tym razem jednakże wybuch miał o wiele 
groźniejszy charakter. Opóźnienie się zamachu 
o kiika minut tłómaczą tem, że sprawca musiał 
mieć zamiar rzucić bombę, a gdy to oka- 
zało Bię niemożliwem z powodu gęstego szpale- 
ru, odgraniczającego drogę prezydenta i ścisłe- 
g0 nadzoru policyi, poprzestał na podłożeniu 
bomby, żeby przynajmniej sprowadzić hałaśli- 
wą mantfestacyą; pierwotnie jednak, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa , chodziło mu 
nie o samą manifestacyę, lecz godził wprost na 
życie prezydenta. 

Paryż, 19 sierpnia. (Pryw.) Według opinii 
miejskiego laboratoryum, bomba użyta do wczo- 
rajszego zamachu, sfabrykowaną została niewąt- 


Z 


pliwie przez tego samego sprawce, co poprze- 


dnie bomby. Zamach był groźny i odłamki mu- 
siałyby zabić tego, kogoby trafiły. Tylko szczę 
śliwy przypadek zdarzył, Że nikt życia nie po- 
stradał. 

Paryż, 19 sierpnia. (Pryw.) Dzisiaj rano na 
dworcu Saint.Lazare przytrzymano znanego anar- 
chistę, 19-letniego Jerzego Henryka Periera, 
karanego już 2-letniem więzieniem za fabryka- 
cyę bomb. 6-go sierpnia wyszedł z więzienia, 
opuścił Colombes, gdzie był pod dozorem policyi 
i pojechał do Hawru na czas pobyta tam pre- 
zydeuta. Wczoraj wyjechał z Hawru. Zatrzyma- 
no go na dworcu, ponieważ miał nieważny bi- 
let. Do prezydenta nie mógł się w Hawrze zbli- 
żyć, bo prezydent był tam dobrze strzeżony. 

O zamachu wczorajszym Perier, jak się zda- 
je, nie nie wiedział. 

Także aresztowany w Tuluzie hiszpański anar 
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chista Francis Villanova w zamachu udzia- 
łu nie brał. 


Zmaleziono przy nim cały arsenał: rewolwer, 


wielki sztylet, nóż hiszpański i jeszcze dwa ostre 
Boże. Podał, że jest przemytnikiem. 


Zamachy dynamitowe w Koustantynopolu. 


Konstantynopol, 19 sierpnia. Wezoraj po połu- 


dniu przy gmachu dyrekcyi policyjnej w Pera, 
została podrzueona bomba, która nie 


eksplodowała. Równocześnie w Banku Ottomań- 


skim w Galata przytrzymano dwóch podejrza- 
nych ludzi w europejskiem ubraniu, którzy mieli 
przy sobie dynamit. 


Wreszcie przy bramie bocznego przejścia, 


które łączy gmach wielkiego wezyratu z gma- 
chem Rady państwa, dokonano zamachu dyna- 
mitowego, wskutek czego szyby popękały w o- 
knach i zrządzone zostało niewielkie uszkodze- 
nie. 
sprawcami zamachów są Armeńczycy. 


Mówią także o kilku rannych. Podobno 


Wskutek tych wypadków wynikła panika 


w mieście. Pozamykano sklepy, ale je wkrótce 
pootwierano. O godzinie 6 wieczorem wszędzie 


panował spokój. Porządku pilnowała policya 
z wojskową asystencyą. 
Konstantynopol, 19 sierpnia. Wezoraj po połu- 


dniu wydarzyło się w mieście kilka zama- 


chów. O 3 godz. i 41 minut przechodził ko- 
respondent N. fr. Presse na przedmieściu Pera, 


około odwachu przy pałacu gubernatora Pery 
Enver-beja. W tej chwili rzucił jakiś czarno 


ubrany młody człowiek z fezem na głowie, na 
posterunek policyjny, tam się znajdujący, b o m- 


bę ezworograniastą, która wybuchła, nie 


wyrządziwszy Żadnej szkody. W ogólnym po- 
płochu młody człowiek począł nciekać. Rzucono 
się za nim w pogoń. Ten dał parę wystrzałów 
do goniących go, ale nikogo nie trafił. Wreszcie 
chwycił go przy magazynie „pod Louvrem* żan- 
darm, który stał na warcie przy filii Banku 
Ottomańskiego. Przytrzymany jest, zdaje się, 
Armeńczykiem. 

W tymsamym czasie, co na Perze, rzucono 
także w Galacie do Banku Ottomańskiego bombę. 
Zbrodniarz chciał się dostać do pokoju pomoc- 
nika dyrektora Auboyernaux, jednak przy 
drzwiach go przytrzymano. Wreszcie rzucił ja- 
kis Armeńczyk bombę tuż przed pokojem sekre- 


tarza wielkiego wezyra Zia-beja, od której zgi- 
nęły 4 osoby, a wiele jest rannych. 


W Perze i Galacie ogólny popłoch. Setki lu- 


dzi, kobiet, mężczyzn i dzieci biegają z pła- 
czem po ulicach. Wszystkie sklepy pozamy- 
kane. Policyanci z rewolwerami w ręku uspa- 


kajają publiczność i wzywają do otwierania skle- 
pów. Policya stara się usilnie o przywrócenie 
porządku. 

Konstantynopol, 19 sierpnia. Z nrzędowego 
Żródła donoszą : Wczoraj po południu o godzinie 
8 eksplodowała bomba dynamitowa 
na korytarzu, prowadzącego do biura eeremo- 
nialnego Porty. Jeden służący poniósł 
śmierć; trzech jest rannych. Wybuch 
wyrządził pewne szkody. 

O tej samej godzinie rzucono drugą bom- 
bę około seraju Galata w Perze, lecz bomba 
ta nie wybuchła. 

Sprawcami obu zamachów sq dwaj Armeń- 
czycy, których zaraz aresztowano. W Banku 
Ottomańskim aresztowano trzeciego Armeńczyka, 
który chciał zapalić bombę z 4 lontami. 

Sledztwo wytoczono i zarządzono środki ostro- 
żności. Panuje spokój. 


Kursa telegr. na glełdzie wiedeńskiej | berlińskiej, 


Wiedeń, dnia 19 sierpnia 1897. 
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Zjednoczony dług w srebrze . . 102) 30 
Aastryacka renta złota . . . . 124 — 
4% austryacka renta (marcowa). 101| 60 
4% węgierska renta złota . . . 122! 60 
44% węgierska renta koron. . . 100) 05 
Akcye banku austro-węgierskiego |.| 955 50 
Akcye kredytowe . . . . . . | 365] 25 
Londyn . . . . a e ere » 119| 80 
Banknoty banku niem. za 100 m. . 587214 
30 marek .Y.ME e wa 11| 75 
30-frankówki za sstakę . . . . | 952 
Banknoty włoskie. . . . . . | 45| 25 
Dakaty austryackie . . , , ., 5| 64 


Wiedeń, 19 sierpnia. Ruble 127-50. Cena naf- 


ty 17. Spirytus gotowy 18—, Żyto na wio- 
snę 899, Pszenica na wiosnę 12-—. Owies na 
wiosnę 6:56. 


Wiedeń, 19 sierpnia. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 ——; 4% oblig. poż. krajow. z 1888 
91:65; 4% galic. fund. propinacyjnego 94:75; 
4% listy banku krajowego 97:50; 4'/,% listy 
banku kraj. 100:40; 5% obligi banku krajowe- 
go 101:75; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
8 misya 100—; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 96:50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97 65; 
Akcye Karola Ludwika 217:—; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 283-50; losy z 1854 na 250 złr. 
15925; losy z 1860 na 500 złr. 14575; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 161:50; losy z r. 1864 
na 100 złr. 18875; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 365'50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 386:50; Landerbank na 200 
złr. 288—; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 955. 

Berlin, 19 sierpnia. Godzina 2 minut 55 po 
poł. Austryackie kredyty 229-10 mrk. Austryac- 
ka złota renta 105'50 mrk. Austryacka srebrna 
renta 102-60 mrk. Węgierska złota renta 10425 
mrk. Węgierska renta koronowa 100:80 mrk. 
Austryackie banknoty 17005 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
216-75 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego —*— mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
pamiętajmy 


0 Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 


ri Nr. 188. NUWA REFORMA. Kraków, 20 Sierpnia 1897. 


mówią panie, jeżeli suknia bardzo często już po 2-93 razowem włożenia popęka w miejscach sfałdowąnych 


Panno Władeczko! lub też rozłazi się „jak wała*'; nie jest to atoli bynajmniej przypadkowe „spalenie“ surowego jedwabiu ! lecz, 


aby się jedwab wydawał grubszym i tańszym, ummyśŚlnie materyał surowy przesycają kwasem vyno- 
wym i fosforowym , który niszczy giętkość surowego jedwabiu ; farbowanie takie nazywa się „masyca- 


Tak długo czekam odpowiedzi. Nie 8 
wiedząc zaś, czy Pani bawi w B., czy miem“ ! — im bardziej jedwab ma być nasyconym, przez tem więcej kapieli cynowych musi on przecho- 
też już w Czer., chcę tą drogą zapytać, || dzić, ażeby tę truciznę mógł wssać należycie. Farbowany jedwab — ta najdelikatniejsza przędza — 
czy mogę przybyć i kiedy w celu osta- ató a Anal E A RE AL Bosy GR w Pa $ A AA 
) je ; i ż ye je À i 2 Jak Żagwie, stosownie do tego, czy jedwab był mniej 
tniego porozuñiienig się w wiadomej © lub więcej nasycony. Droga suknia (wraz z robotą!) jest zupełnie bez wartości. — Próbki EA prawdo o. 
sprawie? Po ostatniej rozmowie — do- jedwabi wysyłam natychmiast. Materye wysyłam opłatnie i są wolne od cła. — Korespondencya takze po 

polsku. — Do Szwajcaryi porto podwójne. 1955 6 


myślam się, że coś zaszło; dotąd je- 
7 G. Henneberga fabryki jedwabiu, Zurych (c, i k. dostawca nadworny). 


| end dE aoa 
| | REESE ZANE E ROW OG EĘ I 
Maszyn ceglarskich (I ZMIANA LOKALU. 
wszelkiego rodzaju 


DOM BANKOWY 
mełnych parow. urządzeń ceplarskict gi kuo'usta Raczyńskieco 
dostarcza 


zostaję pełen szacunku. 1396 
W Krakowie, 
L. iliinterschweiger 


Magister farmacyl. 
odlewarnia żelaza i fabryka maszyn „Huta Ma- 


Uczniowie 
ryi Waleryi*, RAT 


szkół średnich, wyznania mojżeszo- 
Lichtenegg przy Wels, G. Austrya. 


Księgarnia G, Gebethnera i Sp, w Krakowie 


otrzymała na skład główny: 
Kazim. Bartoszewicza 


Rok 1863 1217 6 6 


(Historya na usługach ludzi i stronnictw) | 
Cena 2 tomów 2 złr. 50 ct. 


wego. znajda pomieszczenie wraz 

z wiktem i rodzicielska opieką. 
Bliższa wiadomość w Biurze 

J. Hilopcasa i A. Salamo- 


nowej, Plac Maryaecki 2. 
1391 1 3 


Zarząd kasy chorych m, Lwowa 


rozpisuje niniejszem 


-konkurs na posadę 


W setna rocznicę 
powstania Legionów polskich 
wyszło nakładem księgarni 


H, ALTENBERGA we LWOWIE 
„Pieśń Legionów" 
z NC i wstę- 


został przeniesiony do Realności w Rynku gł. L. 36, Linia A-B 
(obok księgarni S A. Krzyżanowskiego) 


i załatwia czynności od godziny 9 do I w poł. i od 3 do 7 
wieczór, z wyjątkiem niedziel i świąt. 1349 3 3 
SGbwwowLoWEYÓWIW O UJ WWWWWWWWW 


urzędnika kierującego |” osptewiiece, 7 > SCHULZE & C° 
z tytułem sekretarza kasy. p a adką. AA 6 Wiedeń, Vil3, Keusifigasse, Nr. 78, 514 12 24 


Fabryka i skład elektryczno-technicznych artykułów wy- 
rabia wyborne a po nader niskica cenach: tele- 
fony, mikofony, stacye mikrofonowe do 
użytku domowego i na dalszą odległość — o doskonałości 
potąd niedoścignionej. — Przyrządy syguałowe, 
kontakty, elementy, przyrządy do fizyki, 
demonstracyj i elektroterapii, przy rządy 
miernicze, kondnkłory, materyał do prze» © 
wodników, izolacyj i przymocowania, lam- 
py dynamiczne, motorowe, łukowe i żarowe, 


Cena 1 zir. 50 ct. 
Jerzy Kennan 


„Syberya“ 


Tanie wydanie. 3 tomy brosz. złr. 2'40 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


4 A z ogródkiem pod Nr. 31 
Realność na Czarnej wsi pod Kra- 
kowem, tuż za rogatka, 10 minut drogi 


z Rynku głów., zaraz do sprzedania. — 
Wiadomość na miejscu. 1371 23 


Biblioteka 


składająca się z kilku tysięcy tomów 
rozmaitej treści, w kilku językach, do 
sprzedania Wiadomość w Administra- 
cyi „N. Reformy“ pod 1376. 1376 2 3 


Posada ta, z którą połączona jest 
płaca 1000 złr. i osobisty dodatek 
200 złr. rocznie, nadaną będzie na 
razie prowizorycznie. Po roku na- 
stąpić może stabilizacya wedle re- 
gulaminu służbowego kasy chorych 
m. Lwowa. 1395 1 3 

Kompetenci mają wnieść poda- 
nia zaopatrzone w dokładne curri- 
culum vitae, szczegółowy wykaz 
osobistej kwalifikacyi i dowód nie- 
przekroczonego 40) roku życia, do 
zarządu kasy chorych m. Lwowa, 
ul. Blacharska L. 2, 1. p., najdalej 
do 15 wrześniu 1896 r. 


Lwów, dnia 18 sierpnia 1897 r. 


Z żarządu kasy chorych m. Lwowa. 
Filip Pesen, przewodniczący. 


Ogłoszenie. 


Wydział galicyjskiego To- 
warzystwa muzycznego we 
Lwowie podaje do wiadomości, że 
osoby obojga płci, spokrewnione ze 
š. p. Drem Józefem Kazimierzem 
dw. im. Malinowskim (na mocy 
utworzonej przez tegoż pamiątkowej 
fundacyi imienia cesarza i króla 
Franciszka Józefa I.), mają prawo 


Bardzo wielka ilość ~ 
osób polepszyła swoje zdrowie 
i takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny Od dłuższego czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
trawieniui powolnem funkcyonowaniu żołądka. 


Dra FRYDERYKA LENGIELA inozo 
Balsam brzozowy 


, Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze- 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna- 
komitszy środek piękności ; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra- 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 

Sienna touu, „Lej rano odpadają prawie 

eże ze skór t | . 

to łśniąco białą i elka” ppalslesie przes 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 

z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat- 

ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

a i ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 

+02 32 UJ pisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra- 

kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 

Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 

Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we 

wuzystkich większych aptekach świata, 
w PARYZU : 

Faubourg Saint-Denis, 147 


Pomocnika 


z handlu galanteryjno - drobiazgow ego, 
poszukuje natychmiast Handel 


Emila Rodakiewicza 


w Przemyślu. 3 56 


C. k. austryackie koleje państwowe. 
WY ciag zZzrozkiłiadu jazdy 


ważnego od dnia l-go maja 1897 roku (według czasu środkowo-europejskiego). 
Odjazd z Krakowa (wzglądnie z Podgórza): Przyjazd do Krakowa (wzgiądnia Podgórza): 


uczęszczające do gi- 


Panie | mnazyum lub in- 
nych zakładów nau- 


korzystać bezpłatnie z nauki mu- 3 : 

a > 7 5 AISSA 5.13 rano mięsz. Nr. 1625 z Krakowa (p Zwierz.) z Pedwołoczysk, ma połączenia w Tarno- 

zyki w konserwatoryum gal. Tow. kowych w Krakowie, znaleść mogą| 528 s 7 ba Zwier pien % | dw pięcie. ma tam połączenie do cu rano pociąg osob. Nr. 12 do ay pal PE od Podwysokiego, r! Lro od Belna 
7 A + g ieszczenie i oskliwa opi 5.80 , » Nr. 1082 z Podgórza Płaszowa iednia i Wrocławia. 4.40 , r a rakowa 1 Suczawy, w Przemyślu od N. Zagó 

tę" =. mae ż pomieszczenie i troskliwą opiekę Gd m słowy 3 Es) no» pa ię Er ez ae" Zanóra, 

aszający SI YĆ Za0- : À B r ki : A \ do Suchy, ma połączenie w Kalwaryi do 

Ą E > z 6:00 rano pociąg osob. Nr. 25 z Krakowa |  Wadowie i Piasta 6.10 rano poe. osob. 1017 do Podgórza prz 3 

3 , i $ . yst.| ze Stanisławowa przez Chyrów, N. Za- 

patrzeni w dowody zachodzącego| W PENSYONACIE A. DOTONSKIGJ j du © WE Ba Bach, moŁÓWEM + HAR 


| do Podwołoczysk, ma połączenie w Podg.| a: 
Pł. od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od HR 
1 maja do 30 września dv Nowego Sącza. 
od 25 czerwca do 15 września aż do Orłowa, 


pokrewieństwa z fundatorem i wy- 5 ś mięsz. 1602 "do Zwierzyńca { od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró- 
od s a do Krakowa (p. Zw.)) żach od Tarnowa. 


A OMNIA ; 1240 ) . ŚW. „ 180 
kazać się niemi w kancelaryi To- POKO UBŚW.„JANA AB 


warzystwa muzycznego (gmach tea- TEE | 6.31 rano poc. posp. Nr. 2 Z jk w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w z IPodwołoczysk i Suczawy przez 
tru). 1393 1 kl i h k 6.38 „n a „Nr. 3 z Podgórza PŁ. Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, Si rano pociąg posp. Nr. 2 do Kodzória Pel Lwów ma DE w Tarnopolu od Ko- 
: s f d we Lwowie do Stryja i Suczawy, w Podwoło- | T p 4. n » n Krakowa pyczyniee i Podwysokiego, w Krasnem od 
Lwów, 20 sierpnia 1896 r. d d wyc OWaWCZO nal owy p do Odessy i Kijowa i w Krasnem è Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. 
k ©. do Brodów. 
| TOW muzycznego i : 8.82 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ) z Tarnowa ma połączenie w Tarnowie od: 
L Wydziału gal. j ycznego. | 8.10 rano pociąg osobowy Nr, 23 z Krakowa Ran dolnej kursuje 04/26 czerwca | gag. „ « » s klakowa | Nowego Sącza, w Bierzanowie od Williczki. 


| Połezamie od ka w Bierzanowie do i od 

Gb. Nr.15 z Grakowa Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dębiey 
do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy- 

n n» n Z Podgórza PŁ. álu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husia- Ma e «deko, Płaz. 

tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, | 19,49 4 

dawocznego. 11.06 


Z liwa de T i ołączenia W POdĘć 
Ed ward Żuliński, e Tarnopola, ma połączenia w Podgórzu sh rano pociąg osob. Nr. 26 do Podgórza RETA z Suchy. 


b. właściciel pensyoRatm 
w Warszawie, 


przyjmuje UCZNIÓW na 


Kraków, ul. św. Jana 
Nr. 15, 


rozpoczyna naukę dnia 


n n n n s n 
8.40 rano pociąg os > 
9.564 , J 
4 A 7 1606 ” Zwierzyńca 


z Oświęcimia. 
n n n » n» Krakowa (p. Zw) 


p A zapewniając m Due 1170 9 września, 1117 do Hustatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Ze- 

opiekę i pomoc w naukach. Kra- | $--o=-p=op=0- 80e | 9.05 rano poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.)| S'pe ma Połączenia w Kalwaryi do Wadowie | 10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł 

. . mięsz. Nr. kowa (p.Zw.)| f Bielska, i donia, - mięsa. Nr. y liczki. 

ków, ul. Basztowa Nr. 5, oficyna Z. J4*% © TWW "HF GC 64 z Zwierzyńca wN W KRA dh za m u UAEMSF<"""" R CT z Wielicz 

lewa, I. pietro Pe dE 100 do 300 zir. miesięcznie Zed pal od. ok. IOLA Poda. prz. | go Tartowa, w Zagórzagacj do Gorilo, w a. | ze Lwowa, ma potąozenio wo Lomi z Pod- 

można 0 odz. -ej w południe | moc: ió ? i | wołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełzea, 
8 J P mog tatahi coron y k adegoyatan WE wszystkloh Laborez, 2'24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwa- 


miejscowościach niezawodnie i w sposób uczciwy 

bez kapitału i ryzyka, przez sprzedaż prawnie 

dozwolonych papierów państwowyćh i losów — 

Zgłoszenia przyjmuje: Ludwik ©sterrci- 

cher, Budapest, VIII., Deutschgasse 8. 
1194 7 0 


-a dad a 
\ BLA 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- ; r i 
nowie do Orłowa i Koszyce, w Rzeszowie do wer m w Tarnowie od Orłowa 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, i 


do godz. 4-ej po południu. 1382 2 0 | 
| we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Bro- Podwołoczysk, ma połączenie w Pize- 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
1115. p n n a» naPodgórza PŁ. 


9 22 przed poł, poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza PŁ. | 
9.29 


, f Š z 
dów, w Tarnopolu do Kopyezyniec. 245 po poł. poc. osob, Nr. 14 do Podgórza p.| myślu z Mezo Laborez, wJarosławiu ze Sokala, 
: Dy non non n n Krakowa. w Rzeszowie od Jasła, w Dambicy od Ro- 
do Wieliczki. zwadowa, w Tarnowie od Orłowa ý 


do Lwowa; ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła i Nowego Zagórza, w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prze- n 


Reumatyzm, 


gościec, kurcze, suche 
bóle, influenzę 
koi i leczy w zupełności 


12.35 po , a 5 n Z Podgórza Pł. 


rh popor pooo dake © Bu. | z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 


Suchą; ma połączenie: w Suchy do Zwardonia 


12.20 w połud. poe mięsz. 461 z Krakowa ) 
2.49 po połud. poe. posp. Nr. 5 z Krakowa | 


n n » n » 
8 myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło-| 481  »„  » mięsz.1634 „ Zwierzyńca M Ps. 
S ap 0 m © nthol © GN uwm auu mama Dy czysk i Suczawy. 443 n p p» n Krakowa (p. Zw. J "= 
4 Kpfobówate 3.26 po poł. poc. miesz. 1605 z Krakowa | ! 
; i we nê 3 © NW-TORE naenin EE PARTS 339 . . . Zwi à | le Gśmiccimi t ł a z Tarnopola, ma połączenie: w Krasnem 
ace E 1890, 5, M p „ Z Zwierzyńea f „Oświęcimia, ma tam połączenie do z Brodów, we Lwowie od Suczawy, Ławocz- 
najlepsze NAGLATANIO usmierzaj k 2 WE NAPA 841 , p n» n 1034 z Podgórza Pł. | Wiednia i Wrocławia. 6.00 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ.| nego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu 
wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza cialny francuzki, sank- I8 s „2 swa OOU „ przyst.) e e w. 4 SRA: od Żagórza Ali Bioran a OI Wielicki, 


w Podgórzu Płaszowie do Suchy i Nowego 
Sącza. 


© 4868  cionowane przez radę 185% 
= Medyczną w Petersburgu. 
Posiadające równocześnie własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
@ wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 


A do Tarnowa ma połączenia w Podgórzu: 
6.40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa | Płaszowie do Suchy, Pa Bierzanowie od Wie. 


6.49 : p n » n 4 Podgárza Pł. J liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 
7.85 wiecz. poc. mięsz. 1631 z Krakował(p. Zw.)) do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 


w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 7© cent. za słoik. 


Dostać można w aptekach: JK. Wisz- teliczki ma połączenie w Bierzanowie 


zw 
6'33 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza p.l przez Tarnów do N. Sącza, w Podgórzu Pła- 


niewskiego w Krakowie, ulica Flo- łni Jek akrethii : A i J : ? i 
baka - a Je Zaru BATERE CD COO, EJ 7.50 „n 2 Zwierzyńca górz; ma połączenia w Kalwarvyi do Wadowic j l. | 
Raise, EWS LBojo. Z b= ofe | ARENA 252 7  ,„ osob. 1016 z Podgórza PŁ. w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do| 650 n n m n n „ Krakowa J szowie do Kalwaryi i Wadowic, Suchy, No- 
tudzież wprost u Eugeniusza Maluli Berikutece oo w Chlorozie (bladaczce), 1.59 D U » n n przyst. Gorlie, w Jaśle do Rzeszowa. wego Sącza i N. Zagórza. 
rrhóe (białych upławach), w Ame- 7 i . mięsz. k i i - j 
w Radomyślu koło Tarnowa. wLeuco iałych upławach), w Ame 8.30 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa Jde Wieliczki, ma połączenie w Bierzano (ze Mszany dolnej, kursuje od 25 czerwca 


norrhó8 izatrzymanie zupełne lub częścio- 
Z we regularności, w Suchotach, w Syfilis 
W organicznej etc. Ostatecznie podają one 
@ lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 
Q czaj silny, do podżywiania organizmu i do 

wzmacniania konstytucyi limfatycznych, o 
s słabych lab osłabionych. 
© N.B. — Jod nieczystege lub zepsutego $$ 


8.41 A ra „ 2 Podgórza Pł. ý wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa.| 7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa Pike 
J do 15 września. 
do Podwołoczysk i Snczawy przez i 


9.15 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa Lwów, ma połaczenie w Rzeszowie d. 
z o Ja| & i i 
ROB, x, bagin n PERĘBACEŁ JES O ZA Rewia do Beja 40. SE. | A myst z Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
do Podwołoczysk, ma połączenia w Bie-| 9066 „  „  „ 1604 „ Zwierzyńca Í od aj a T i Białej, a w Pod- 
rzanowie od i do Wieliczki, Dębicy do Rozwa-| 922  „ w A w n» Krakowa (p. Zw.) BE ROOTA 
dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła I 


W dmio-klasowej niemieckiej 
wyższej szkole żeńskiej 


00005000600060000065 


@ żelaza, jest lekarstwem niepewnem, Toz- 


z prawem szkół publicznych drzaźniającem. Jako dowód czystości i Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru- z Podwołoczysk, ma połączenia: w Tar- 

k è P y 2 O L ntentyemnoici d Piqu'ek gp w w nocy poc. osob. Nr. 11 z ca p}; tie), Sokala i Bełzea; w Przemyślu dowOhy: nopolu z Ep yesi, w EH z Brodów, 

H Blanoarda, żądać należy, naszą pieczęć na 9 n U) ” ho 4 Borza E".|  rowa. Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do| 9.31 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ( we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa, 

srebrze i Taaa "a ław, = 2 Suczawy, Stryj», Skolego, Janowa, Bełzčà, | 9.38 s = = n n n Krakowa w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze 

+ POPE ui € e © w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- | Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Dębicy z Ro- 

rozpocznie się rok szkolny z dniem @ sC pyczynieć i Podwysokiego. zwadowa, w Tarnowie od Orłowa iN. agórza. 


@ Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 EJ 
WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW, © 


A » Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt, a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
00000000000000000 


B Wpisy do szkoły i pensyonatu u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 
od dnia 28 sierpnia. 1383 2 5 Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimiera. 


Z Drukarni Związkowej w Krąkowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyiewski. 


2 września. 


i cow o ŚR A 


